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Rozważania powyborcze 


A więc minęliśmy ważny za- 
kręt dziejowy. Za nami dzień 
19 stycznia. dzień, na który cze- 
kaliśmy i niecierpliwie j z utę- 
sknieniem. Głosowanie do Sej- 
mu Ustawodawczego położyło 
kres tymczasowości w Polsce, a 
otworzyło nowy rozdział w ży- 
ciu naszego państwa. 

I trzeba stwierdzić, że naród 
polski podszedł do sprawy wy- 
borów z powagą i rozsądkiem. 
Na ogólną sumę 372 mandatów 
poselskich na Blok Stronnictw 
Demokratycznych przypada 327 
mandatów, na P. S. L. — 24, na 
Stronnictwo Pracy — 10, na PSŁ 
„Nowe Wyzwolenie" — 7 i na 
inne— 4, Na Ziemiach Odzyska- 
nych cyfry mandatów Bloku o- 
bejmują również mandaty 
Stronnietwa Pracy (5) i „Nowe- 
go Wyzwolenia" (5). 

Wynika z tego, że Blok od- 
niósł druzgocące zwycięstwa 
nad swym przeciwnikiem — 
Polskim Stronnictwem Ludo- 
wym. 

Gdy przed rokiem wszczęto 
rokowania nad sprawą jedności 
wszystkich stronnictw i stwo- 
rzeniem bloku sześciu, Mikołaj- 
czyk, wysunąwszy żądanie 75% 
mandatów w'przyszłym Sejmie, 
podważył tę jedność. Żądania 
jego w konfrontacji z obecną 
rzeczywistością okazały się 
czystym absurdem. Stwierdzić 
należy, że wysunięte przez 
Streanictwo Demokratyczne 
propozycje w stosunku do Mi- 
kołajczyka były realne, a nawet 
dła P. S. L. korzystne. 

Z dnia na dzień stawało się 
dla narodu od tego czasu wido- 
czne, że polityka Mikołajczyka 
zdąża do rozbicia jedności naro- 
dowej w Polsce. Chłop, uczci- 
wy demokrata, który z tradycji 
znalazł się w stronnictwie p. Mi- 
kołajczyka, zaczynał z czasem 
pojmować jego destruktywną 
rolę w życiu naszego państwa. 
Poddane krytyce zdrowego 


chłopskiego rozsądku postępo- 
wanie Mikołajczyka wskazywa- 
ło, że jest on pionkiem w rękach 
anglo-amerykańskiej reakcji, że 
jest niedwuznacznie związany 
z reakcyjnym podziemiem w 
Polsce. Chłop przejrzał i począł 
masowo RY, od Mikołaj- 
czyka. Doszło do rozłamu w 
Stronnictwie — powstało PSL 
„Nowe Wyzwolenie", które 
współpracowało z Rządem Jed- 
ności Narodowej, potem zaczęli 
chłovi z powrotem przechodzić 
do Stronnictwa Ludowego, czy 
też wstępowali do jednej z par- 
tyj robotniczych. Do wyborów 
poszedł Mikołajczyk, w dużej 
części opuszczony przez podsta- 
wowy element, jakim dla stron- 
nictwa ludowego są chłopi. 
Mandaty, jakie uzyskał, w pier- 
wszej mierze zawdzięczać musi 
wszelkim malkontenckim ele- 
mentom w dużych miastach, jak 
np. w Krakowie, 

Pan Mikołajczyk przegrał, a 
wygrał lud polski, Na zawsze 
pokonana została w ostatecznej 
rozgrywce prawica przez obóz 
lewicy. PSL obejmie w nowym 
Sejmie rolę opozycji, alę już bez 
maski, 

Idąc do wyborów, wykazał 
naród polski duży stopień u- 
świadomienia społecznego i po- 
litycznego. Wielka frekwencja, 
zdyscyplinowanie, porządek i 
spokój podczas wyborów są te- 
go wymownym świadectwem, 
Toteż wypowiedzi. korespon- 
dentów zagranicznych o wybo- 
rach w Polsce są bardzo pochle- 
bne. 

Świat pracy, robotnicy, chłopi 
i inteligencja pracująca — szedł 
do wyborów w zorganizowa- 
nych grupach, głosując manife- 
stacyjnie na listę Nr. 3. 

Chłopi jechali do komisji u- 
majonymi furmankami z wień- 
cami z wplecionymi w nie trój- 
kami, w miastach robotnicy szli 
ze sztandarami partyjnymi i 


związkowymi, z transparentami, 
muzyką i śpiewem, trzymając 
w ręku trójki, 

Naród wyraził w wyborach 
pełne „votum zaufania” dla rzą- 
du. Naród zrozumiał, że tylko 
prowadzony przez rząd ludowy 
zapewni sobie diugotrwały po- 
kój. Polityka rządu tak wewnę- 
trzna jak i zagraniczna, uznana 
została przez lud polski za słu- 
szną, 

W nowy etap idziemy z po- 
czuciem dumy nauczyciela z u- 
cznia, który zdał dobrze trudny 
egzamin. 

Lud polski zdał bowiem egza- 
min ze swej dojrzałości polity- 
cznej i swej odpowiedzialności 
za losy państwa. — Toteż w no- 
wy okres wkraczamy ufni w 
swe siły. 

Przetrwaliśmy najcięższe cza- 
sy, kiedy czyniono próby pod- 
ważania jedności narodowej od 
wewnątrz, a także z zewnątrz, 
gdy to państwa anglo-saskić u- 
siłowały wywrzeć na nas nacisk 
gospodarczy, celem poddania 
naszego kraju ich wpływom. 
Ostaliśmy się pod atakami re- 
akcji, co więcej wyszliśmy z 
walki z nią silniejsi i dojrzalsi. 
Teraz państwo nasze rozpocznie 
erę poprawy dobrobytu szero- 
kich mas, zagwarantowanego 
planem trzyletnim, erę wzrasta- 
nia znaczenia Polski na arenie 
międzynarodowej w obliczu tra- 
ktatu pokojowego z Niemcami 
i ostatecznego zatwierdzenia 
naszych granic zachodnich na 
Odrze i Nysie. 

Polska wolna od kapitalistów 
iobszarników, Polska Ludowa, 
pierwszy raz w swych dziejach 
prawdziwie suwererna, w wy- 
borach do Sejmu Ustawodaw*- 
czego jeszcze raz strvyierdziła, że 
w gronie narodów świata pra- 
gnie nadal pozostać niezależną, 
a współpracującą z demokraty- 
cznymi pał.stwami, jednostką. 
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W Londynie toczy się obecnie kon- 
ferencja zastępców ministrów spraw 
zagranicznych Ameryk:, ZSRR, Anglii 
i Francji, której zadaniem jest przygo- 
towanie podstaw pod daisze obrady mi- 
nistrów spraw zagranicznych w Mo- 
sxwie nad traktatem pokojowym z 
Niemcami. W obliczu tak ważnego 
wydarzen.a, jakie dla nas ma zasa- 
dnicze znaczenie, należy zastanowić 
się, jakie aspekty ma dla Polski tak 
zw. zagadnienie niemieckie. 

Jest rzeczą dla każdego Polaka 
zrozumiałą, że należy się do tej spra- 
wy odnieść z pełną ostrożnością i 
przemyśleniem Niemcy to odwiecz- 
ny wróg Polski. Ich charakter zabor- 
czy mieliśmy możność w ciągu histo- 
rii poznać, najbardziej nań w latach 
ostatniej wojny skazani, Sześć milio- 
nów Polaków, kiórzy zginęli w kato- 
wniach Oświęcimia, Majdanka, Tre- 
bhnki j odległych obozach Rzeszy 
Niemieckiej, legły między naszym 
narodem į niemieckim murem grani- 
cznym nie do pizebycia. Nigdy już 
nie zdołamy złamać w sobie uczucia 
n.enawiści, jaką w nas bestialstwo 
rozpasanego we krwi i bólu ludzkim 
h:tleryzmu wznieciło. Lecz do spraw 
polityki należy podchodzić z rozsąd- 
kiem j uświadomiwszy sobie, że ja- 
koś stosunki pokojowe z naszym są- 
siadem, jakim są Niemcy ułożyć mu- 
simy, zostawmy na boku uczucie. 

Wiemy, że racjonalna, pozbaw:ona 
cech emocjonalnych, polityka zagra- 
niczna naszego rządu przyniosła już 
duże osiągnięcia dla Polski na are- 
nie międzynarodowej, czego wyra- 
zem także jest zaproszenie Polski na 
konferencję pokojową z Niemcami. 
Ostatni ten j najważniejszy traktat 
zamknie długi okres wojenny i przy- 
pieczętuje etap nowego, oby długo 
trwałego pokoju. Wszystkie: narody 
świata zdają sobie dziś sprawę, że 
ten tak przez nich upragniony pokój 
zależeć będzie od tego, jakie war- 
tości wniesie rowo zawarty traktat 
pokojowy z Niemcami. Nie Chcą po- 
wtłórki Wersaiu, jak; właściwie ni- 
czego nie rozstrzygnął, a był jedynie 
rozejmem wojskowym, w czasie kló- 
rego Niemcy, pupierane przez wielki 
kapitał Anglii i Ameryki, zbroiły s.ę 
z myślą o odwecie, Angielscy į ame- 
rykańscy potentaci iinansowi zezwa- 
lali na te zbrojenia z myślą o prze- 
ciwstawieniu hitlerowskich Niemiec 
Związkowi Radzieckiemu, który pro- 
wadzony przez partię komunistyczną 
bolszewików rósł widocznie na Sue. 
Dziś pragniemy takiego traktatu z 
Niemcami, który w myśl uchwał 
poczdamskich podetnie u korzenia 
patenciał militarny Niemiec. Czy się 
to osiągnie zależeć bedzie od jedno- 
litości poglądów Wielkiej Czwórki. O- 
kres półtoraroczny. od chwili usta- 
nia działań wcjennych, odkąd Niem- 
cy znajdują się pod okupacją, przy- 
niósł już pewne doświadczenia, na 
podstawie których można wniosko- 
wać o nastawieniu poszczególnych 
delegacyj podczas obrad w Londynie 
i Moskwie. 


Niemcy zostały podzielone na czte- 
ry strefy okupacyjne: amerykańską, 
i 
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brytyjską, radziecką 1 francuską. 
W myśl uchwał poczdamskich nale- 
żało w tych strelach do czasu konfe- 
rencji pokojowej przystąpić natych- 
miast: po pierwsze do wyeliminowa- 
nia Niemiec z tej pozycji w Europie, 
w której mojły by dążyć do skłóce- 
nia trzech wielkich partnerów przez 
swoją politykę lawirowania; po dru- 
gie do niedopuszczenia do rozrostu 
wielkiego kapitału w Niemczech, któ- 
ry był zawsze motorem pchającym 
ten kraj do wojny, po trzecie do de- 
nazyfikacji, czyli do zlikwidowania 
w Niemczech ideologii narodowo-so- 
cjalistycznej, jako wstecznej, prowa- 
dzącej do zwyrcdnienia narodu. 
Przypatrzmy się, jak się w po- 
szczególnych strefach do tych wyty- 
cznych stosowano. W strefie francu- 
skiej odczuwają Niemcy silny i nie- 
dwuznaczny nacisk ze strony oku- 
panta. Francuzi, którzy ucierpieli 
wiele od hitlerowskich Niemców, po- 
dobnie jak inne narody europejskie, 
nie mogą się z Niemcamj bratać i 
muszą wciąż pamiętać o możliwości 
odrodzenia się niebezpiepieczeństwa 
niemieckiego. Polityka Związku Ra- 
dzieckiego, zawsze jednokierunkowa, 
jest nią takze w obrębie strefy ra- 
dzieckiej w Niemczech. Jednokierun- 
kowość ta wyniką ze struktury poli- 
tycznej i gospodarczej ZSRR, gdzie 
nie ma wielu zwalczających się grup 
politycznych, ani 'eż żadnych więk- 
szych jednostek gospodarczych, któ- 
re by mogły prowadzić w własnych 
interesach sprzeczną politykę z poii- 
tyką rządu. Konsekwentne wprowa- 
dzanie w życie uchwał poczdamskich 
w strefie radzieckiej jest pochodną 
tego zjawiska. że w ZSRR mamy de 
czynienia z jedną tylko partią i tylko 
z gospodarką państwową, Rzecz się 
ma zupełnie inaczej w strefie angiel- 
skiej j amerykańskiej, Tu, można 
rzec śmiało, Nienicy czują się pew- 
niej. Demokratyczna prasa polska i 
zagraniczna czesio z uboleweniem i 
obawą musiała przytaczać fakty, ja- 
kie nie tylka nie świadczą o dena- 
zyfikacji Niemiec lecz raczej o „ira- 
ternizacji' z nimi. Skąd to wynika? 
Czy tylko z tego. że tak Anglicy, jak 
i Amerykanie, nie znalazłszy się pod 
okupacją niemiecką ; nie zaznawszy 
na własnej skórze biczą hitlerow- 
skiego siepacza nie zdolni są siłą 
rzeczy dv tak żywiołowej nienawiści 
do Niemców, jak narody Związku 
Radzieckiego, Francji, Polski i ın- 
nych- państw w Europie? Przyczyna 
tkwi głębiej. Tak Anglia, jak i Ame- 
ryka jest państwem, którego polity- 
ka jest wypadkową różnych ściera- 
jących się wewnątrz państwa  prą- 
dów i interesów zarówno ugrupowań 
politycznych, jak ; gospodarczych. 
Wielkie kartele i trusty, opanowaw- 
szy gospodarkę w tych krajach, wy- 
wierają przemożny nacisk na rządy. 
Diatego to tak często uchwały, pod- 
pisywane przez rządy Ameryki i 
Wielkiej Brytanii wprowadzane w 
życie, znajdują tak różną z intencja- 
mj rządu realizację. A trzeba sob e 
zdać sprawę, że o ile wielki kapitał 
angielski į amerykański nie jest za- 


z Niemcami 


inieresowany w tak dalece poeunię- 
tej odbudowie Niemiec, by te znów 
stały się dia nich groźnym konkuren- 
tem na rynkach światowych, to do 
odbudowy tej jednak o tyle zmierza- 
ją, o ile ich własne udziały w prze- 
myśle niemieckim do tego zachęcają. 
Stąd biadanię nad biednymi Niemca- 
mi i chęć zmniejszenia kosztów od- 
szkodowań, jakie mają Niemcy zwy- 
cięskim państwom wypłacić. Stąd dą- 
żność do zrealizowanego już zjedno- 
czenia gospodarczego strefy angiel- 
skiej z amerykańską, przed terminem 
przewidzianym w Poczdamie. Ten- 
dencje te podctwycili Niemcy szyv- 
ko. Obserwuiemy w tych strefach 
niezwykle szybk; powrót pewności 
siebie į buty niemieckiej. Przywódcy 
rozmaitych partyi pseudo-demokra- 
tycznych, zaczynają coraz śmielej i 
otwarciej wysuwać żądania rewizji 
uchwał pecziamskich. Na czoło poli- 
tyków niemieckich wysuwa się, nie- 
dawno oficjalnie w Londynie podej- 
mowany, przywódca partii socjal-de- 
mokratycznej Schumacher. Jego ata- 
ki na Polskę i sposób występowania 
coraz bardziei przypomina metody hi- 
tlerowskie. Główne ostrze zaś prope- 
gandy niemieckiej zmierza do rewizji: 
wschodniej granicy niemieckej, czyii 
naszych granic zachodnich. 

Jaka jest tedy sytuacja w chwili, 
kiedy losy Niemiec mają się ostate- 
cznie zadecydować? Z jednej strony 
mamy szereg państw żywotnie zain- 
teresuwanych w nietykalności u- 
chwał poczdamskich ich realizacji i 
reedukacji, obecnie jeszcze nas:ąk- 
nietych duchem hitlerowskim, Niem; 
ców, a to Związek Radziecki, Fran- 
cje, Czechostowecję, Polskę į inne, z 
drugiej strony demokracje zachodu, 
które w dużym stopniu zależne są od 
wielkiego rodzimego kapitału. Miej- 
my jednak nadzieję, że czynnik "oz- 
sądku i postępu, reprezentowany 
przez demokratyczne  ugrupowan a 
polityczne w tych państwach potrafi 
w tej sprawie zaważyć i Niemcy w 
traktacie pokojowym otrzymają dosta- 
teczny kaftan bezpieczeństwa. 

Przedmiotem licznych dyskusji jest 
kwestia, czy Niemcy mają być sfede- 
ralizowane, czy też zjednoczone w 
jeden organizm państwowy. Pozornie 
zdawaćby się mogło, że podział Nie- 
miec na szereg państewek osłabi 
Niemcy pod względem militarnym i 
tym samym wyeliminuje je z Eura- 
py, jako państwo o zapędach zabor- 
czych. Lecz po głębszym zastanowie- 
niu, musimy dojść do wniosku, że 
fakt ten służyć może rozmaitym po- 
litykierom za pocstawę do rozdmu- 
chania nacjonalizriu, który zahamuje 
reedukację Niemców w kierunku de- 
mokratycznym. Poza tym lepie; bę- 
dzie, jeżeli traktat pokojowy podpi- 
sze w imieniu całości jeden rzad, 
który też odpowiedzialny będzie za 
-Gpłacenie reparacyj państwom so'n- 
ezniczym, należnym im w wyniku 
wygranej wojny 

Stanow:sko Pelski wobec kwestii 
niemieckiej iest jasne i niedwuzna- 
czne. Domagamy się zatwierdzenia 
naszej granicy zschodniej na Odrze 
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i Nysie, w czym mamy pobarcie na- 
szego sojusznika Związku Radz:ec- 
kiego, popieramy żądania Francji i 
Czechosłowacji, domagamy się prze- 
prowadzenia uchwał poczdamskich w 
sprawie demontażu wielkich fabryk 
n emieckiego przemysłu zbrojenio- 
wego. gdyż rzy równoczesnym pO- 
zbawieniu Niemiec wegla ze Śląska 
i Zagłębia Saary utrąci to ich poten- 
cjał woienny w stopn'u takim, że nie 
będą miały możności wszcząć nowej 
wojny w Europ:e: domagamy się diu- 
qiej okupacji Niem'ec, w czasie K*tó- 
rej nastąpiłaby reedukac'a Niemców. 
Mając Niemcy za sąsiada, chc:elibyś- 
my Widzieć u nich taki rząd, który 
vv umiał nimi rozsądnie pok'erować. 
Chcac współżyć z naredam: Eurony, 
powinny Niemcy wyrzec się myśli o 
odwecie i mocarstwowości, gdyż po 
ostatniej wojnie są na długi czas o- 
słabione i niezdolne do szybkiej re- 
yeneracji. 

Rozwój Niemiec jest uwarunkowa- 
ny przeprowadzeniem odpowiednich 
reform społecznych. Re'orma roina 
zlikwidowałabyv uiemne wpływy re- 
akcy'nych junkrów niemieck'ch, u- 
państwowienie zaś przemysłu unie- 
załeżniłoby przemysł niemiecki od 
wpływów ang'o-emerykańskicgo ka- 
p:tału, Poprzez te reformy stenatybv 
N'emcy w rzędzie demokratyc”nvch 
narodów Europy, wśród których, jak 
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we Francji, Połsce, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Rumunii. Włoszech i Jugo- 
sławii, zwyciężyła lewica. W ten 
sposób mogłyby Niemcy nawiązać ze 
wschodn.ą i południową Europą ken- 
takty gospodarcze, będąc dla krajów 
europeiskich dostawcą swych wyrJ- 
bów przemysołwych, a odbiorcą pro- 
duktów żywnościowych od nich. Te 
zmiany w polityce Niemiec pozwoli- 
ły by im wejść z powrotem w rodzinę 
narodów Europy. Toteż naród nie- 


miecki powinien życzyć sobie ın- 
nych. zdolnie'szych polityków, niż 
Schumacher, który jeżdżąc na na- 


c,onalistycznym koniu  faszystow- 
sk.m, zwołuje już na wzór Hitlera 
„Parteitag” do Norymbergi į tańczy, 
jak kukła, .ciagniona na sznurku 
przez reakcyjne, w elkokapita.istycz- 
ne elementy anglo-saskie, pragnące 
Niemcy wykorzystać do nowe ofen- 
zywy kap:taiu przeciwko ZSRR. Ale 
ci niechaj pamietają, że na straży 
pokoju w Eurorie į świecie stanął 
lud wszystkich narodów, który jak 
w Polsce podiaj władzę w swoje 
ręce. 


To niechaj będze najwvmowniei- 
szym „ostrzeżeniem dia tych wszyst- 
kich, którzy z przyszłego traktatu 
poko*owego z Niemcami chcieliby u- 
czynić nowy Wersal. 


Irena Pamcerz-Grabowska 


Pokój doirzewa... 


Podczas konferencji zastępców 
spraw zagran'cznych czterech mo= 
carstw w Londynie, rozpoczętej 
15. I. 1947, po ustaleniu proce- 
dury postępowania, toczą się ob- 
rady nad sprawą Niemiec i Au- 
strii, jako prace przygotowawcze 
przed Konferencją pokojową w 
Moskwie. 

Państwa zainteresowane skła- 
dają wobec m n'strów czterech 
mocarstw memorały, wyrażające 
ch punkt widzenia na przyszłość 
Niemiec i Austrii, Stanow sko 
Polski wobec tych spraw jest 
proste i pzłne um aru. Memor ał 
polski nie jest oparty na ide: od- 
wełu, lecz stwerdza, że traktat 
pokojowy z Nemcami powinien 
stanowić sprawiedliwą i trwałą 
podstawę odrodzen:'a demokracji 
"niemieckiej, któraby mogła stać 
się członkiem wspólnoty m ędzy- 
narodowej. Statut polityczny Nie- 
miec powinien być opracowany 
wespół z narodem niem eckim i 
oparty na jedności politycznej 
lego narodu. Gran ce zachodnie 
Polski zgodnie z postanowien amı 
układu poczdamskiego. powinny 
być zatwierdzone traktatem po- 
kojowym. Polska domaga sę nad- 
to podpsania traktatu w Warsza- 
wie, która podczas ostatn ej woj- 
ny była dwa razy oblegana : jest 
jedyną stolicą, doszczętn e przez 
Niemców zniszczoną. Polsce, oJ 


której N'emcy rozpoczęli agresję, 
przysługuje to prawo moralne, 
by na jej terytorium dokonano 
podpisu traktata pokojowego z 
Niemcami. 

Aneksję Austrii z r. 1938 uwa- 
żamy za neważną i n'estniejącą 
ı przyznajemy, iż Austria pown- 
na uzyskać pełną niezależność i 
miepcdlegiość polityczną, Podob- 
ne stanow sko zajmuje Czecho- 
słowacja, żądając pewnych upro- 
szczeń grawicznych z N'emcami 
i Austrią. Jugosławia żąda od Au- 
strii terytorum o powierzchni 
2.600 km kw. Francja wystosowa- 
ła memorandum w sprawe N e- 
miec į Austrii, którym pragnie 
również zacheać inne mocarstwa 
z Wielkiej Czwórki do zajęcia 
stanow ska wobec tych kwestii 
jeszcze przed konferencją w Mo- 
skwie. 


Ze wsżystk:ch stanow'sk prze- 
bija troska o zł kwidowanie mo- 
żl wości przyszłej agresji ze stro- 
ny Nemiec. w których narody 
Europy pragnęłyby widzieć de- 
mokratyczne, zjednoczone, poko- 
jowe państwo. Przeważa również 
słuszny pogląd, że Austr.a pown- 
na uzyskać pełną niezależność, 
przez co możnaby un knąć w przy- 
szłości  niebezpieczeństwa no- 
wego Anschlussu, Rząd austriacki 
nie ukrywa wyraźnego zadowole- 


nia z tego rodzaju obrotu spra- 
wy. 

Zgodny j humanitarny duch, 
jak. panuje na konferencji zastę- 
pców m'nstrów spraw zagranicz- 
nych Wrelkiej Czwórki (Anglii, 
Ameryki, ZSRR i Erancj:) wróży 
jak najpomyślniejsze horoskopy 
dla dalszego przebiegu obrad tak 
w Londyn e, jak i na właściwej 


konferencji pokojowej w Mo 
skwie. 

Wyw.ad z  Generalissimusem 
Stal rem, przeprowadzony przez 


płk. Eliota Roosvelta, syna zmar- 
łego prezydenta Ameryk, przy- 
nosi wi.ele momentów, uspakaja- 
jących niejeden  rozgorączkowa- 
ny umysł, Najdob:tniejszym pun- 
ktem tej rozmowy jest podkreśle- 
nie przez Stalina możliwości dal- 
szej, trwałej współpracy dwóch 
największych poteg świata, Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryk: Pół- 
nocnej i Związku Radzieckiego, 
mimo zasadniczych różnic ustro- 
jowych w tych państwach. Sta- 
bn stwierdza, że od współpracy 
tych mocarstw zależy dalsze do- 
bre współżycie narodów w ra- 
mach Organ:zacj; Narodów Zjed- 
noczonych. W imeniu Związku 
Radzieck'ego opowiada się za na- 
tychmiastowym utworzeni2m 
przez Radę Bszpreczeństwa Na- 
rodów Zjednoczonych m 'ędzyna- 
rodowej siły zbrojnej, któraby 
występowała natychm ast, gdzie- 
kolwiek pokój zostałby zagrożo- 
ny. Staln bez wahania wyraża 
gotowość poddania Związku' Ra- 
d zeckiego narówni z innym. pań- 
stwami kontrol? w sprawie ener- 
gi atomowej. W związku z syg- 
narzowanym ostatnio przez prasę 
światową popsuc'em się stosun- 
ków . sowiecko—amerykańskich, 
Stalin stw'erdza, że mędzy naro- 
dam: obydwu państw stosunki te 
nie tylko ne uległy pogorszen u, 
lecz przec wnie wydatnemu pole- 
pszen u, drobne zaś nieporozumie- 
na między rządami nigdy nie 
staną sę zarzewiem nowej woj- 
ny, skoro narody sobie tego na- 
pewno nie życzą. Także wolniej- 
sze ; mniej werne z intencjami 
Poczdamu wprowadzanie jego u- 
chwał przez Amerykę w swej 
strefie okupacyjnej w N'emczech, 
nie może być dla ZSRR przyczy- 
ną niepokoju, choć jest zjaw's- 
kiem przykrym. 

Pełne spokoju i optym zmu od- 
powiedzi Stalma uważać należy 
jako zapow edź dalszej konsek- 
wentnej , pokojowej  poł:tyki 
Zw ąqzku Radz eck ego, której ton 
w ostabnch czasach dobitnie za- 
waża na całokształcie spraw mię- 
dzynarodowych. 

Stabilizacja stosunków wewnę- 
trznych w poszczególnych kra- 
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jach. Europy jest także jedną z 
jaskółek dojrzewającego na świe- 
cie pokoju. 

We Francji, po długich perype- 
tiach udało się wreszcie premie- 
rowi Ramad er utworzyć rząd ko- 
alicyjny, w którym każda parta 
ma swoich reprezentantów. Z ra- 
mienia komumstów j socjalistów 
weszło do rządu po 14 ministrów, 
a 12-tu z pozostałych partyj. Na- 
ród francuski przyjął ten fakt z 
pełnym zadowoleniem, 

W Polsce po w'elkim zwyoc'ę- 
stwie Bloku Stronnictw Demokra- 
tycznych nad opozycyjnym PSL, 
przewiduje się zwołan'e pierwsze- 
go posiedzenia nowego sejmu na 
luty. — W przyszłym sejmie PPR 
i PPS otrzymają %o 119 manda- 
tów. Stronnictwo Ludowe 106 man- 
datów, Polsk::.e Stronnictwo Ludowe 
otrzyma 28 mandatów. Jedną z 
pierwszych czynności; sejmu bę- 
dzie wybór marszałka i wicemar- 
szałków sejmu, przy czym na 
marszałka przewiduje się przed- 
stawiciela Stronnictwa Ludowego. 

stem nastąpi uchwalenie Małej 
Konstytucji, jaka ureguluje zasa- 
dnicze sprawy ustrojowe do cza- 
su uchwalena nowej konstytucji. 
Mała konstytucja określi organi- 
zację i wzajemny stosunek na- 
czelnych władz państwowych o- 
raz sposób wyboru prezydenta 
Rzeczypospoktej. 

Ostateczne podpisanie trakta- 
tów pokojowych z państwami, by- 
łymi satelitami Niemiec, zostanie 
dokonane przez m nistrów spraw 
zagranicznych 10 lutego 1947. 

Tak więc wolno, lecz wyraźnie 
dojrzewa pokój na świecie, m'mo, 
że na Dalekim Wschodzie, w m- 
dach, Indonezji, Grecji, Pałesty- 
nie i w Chnach wrą walki wy- 
zwoleńcze, uc'skanego przez ro- 
dzimy j obcy kapitał, ludu. 

M'ejmy nadzieję, że ONZ po- 
trafi te kwest'e sprawiedliwie roz- 
strzygnąć ; ugasić pożar, który w 
dobie narastania pokoju jest o- 
statn'm  odblask'tem  wyzwoleń- 
czej wojmy. Jak do ugaszenią te- 
go ostatniego pożaru dojdz'e, tru- 
dno przewidz eć, Jedno jest pew- 
ne — wolność i równość, zgodnie 
z duchem epok, musi być na 
świecie tak samo  n'epodzielna, 
jak na oczach naszych dojrzewa- 
jący, pokój. LP. 
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WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ POLSKA 


Współczesna powieść polska datu- 
je się od początków XX wieku, któ- 
ry jest również początki em wieku 
decydujących przemian społecznych, 
trwających po dzień dzisiejszy. 
Przełomowym niemal momentem jest 
tutaj rok 1905, rok nieudałej rewolu- 
cji proletariatu, dochodzącego do- 
piero do swej świadomości k.asowej. 
Odtąd dołem, w masach ludowych, 
jeszcze niezorganizowanych i nie na- 
leżycie dojrzałych, poczyna płynąć 
nurt rewolucyjny, który wyzwala 
swoje formy epickie i prozatorskie. 
Ale ogólny układ stosunków spole- 
cznych jest w rzeczywistości po:skiej 
wciąż jeszcze odrębny niż gdziein- 
dziejj a odzyskanie, po pierwszej 
wojnie światowej, niepodległości po- 
ltycznej nie przyczynia się do jego 
oczyszczenia., Nieprzeprowadzenie w 
latach mi żędzywojennych do końca re- 
formy rolnej powoduje w daiszym 
ciągu silny „wpływ ideologi: 6zlache- 
ckiej w życiu społecznym i kultural- 
nym, co w literaturze i w pow: :eści 
wyrażą się trwającym wciąż wyraź- 
nym nurtem na pół szlacheckiego TO- 
mantyzmu. Słaby rozwój przemysłu i 
pozostawanie w rękach prywatnego 
(często zagranicznego) kapitału pod- 
stawowych bogactw narodowych nie 
sprzyja rozwojowi własnej realisty- 
cznej prozy, do czego potrzebne są 
bogate tradycje mas i wyrobiona u 
nich w długotrwałych bojach ekono- 
micznych zdolność do trzeżźwej reali- 
stycznej oceny układu eił. Mieszczań- 
stwo po!skie żyje resztkami dziedzic- 
twa szlacheckiego, słabo n'welowane- 
go dopływem awansującego społecz 
nie, ludu. Ta nieokreśloność oblicza 
owej przodującej warstwy powoduje 
też brak wyraźnego profilu ducho- 
wego i ideowego oraz — na terenie 
już ściślej literackim — wyłamywa- 
nie się z krępujących rygorów reali- 
stycznej logiki ku rozmaitym formom 
mitologizacji i deformacji rzeczywis- 
tości. Stąd też realizm powieściowy 
nie posiada u nas tej szerokiej bazy 
społecznej, jaką ma np. w porewo.u- 
cyjnej Rosji, i mimo teoretycznych 
sugestyj w jego kierunku — które 
odżyły ze szczególną siłą obecnie, po 
drugiej wojnie św atowej — częst- 
szym sposobem powieściowego uimo- 
wania rzeczywistości jest jej mniej 
lub więcej antyreaiistyczna  styliza- 
cja, przy szczególnym nacisku, pod 
wpływem zachodnio - europejskich 
wzorów, na psychologiczną odkryw- 
CZOŚĆ. 

Mimo to realizm posiada w polskiej 
powieści XX wieku poważnych 
przedstawicieii, uzyskujących w tym 
rodzaju literackim duże osiągnięcia 
artystyczne. Można w nim wyróżnić 
dwa odgałęzienia: spokojny, bardziej 
przedm:otowy realizm codziennej o- 
pisowej rzeczywistości oraz realizm 
buntu, realizm społeczny, przedsta- 
wiający rzeczywistość w  „życio- 


wych“ proporcjach opisowych, ale od 
strony klasy uciskanych. Pierwszy 
odpow.ada szlachecko-m.eszczańsLie- 
mu pogodzeniu cię z rzeczywistością 
lat do drugiej wojny światowej, dru- 
gi — rewo.ucyjnemu niezadowoleniu 
ludu z tej samej rzeczywistości. (Te 
i inne zawarte w niniejszym szkicu 
uogólnienia syntetyczne są dość u- 
mowne, tak ze wzgiędu na koniecz- 
ność wiłoczenia w ramy krótkiego 
wykładu wielkiej ilości różnorodnych 
zjawisk, jak ; ze względu na ich nie- 
ukończony jeszcze proces rozwojo- 
wy). 

W pierwszej grupie już na począt- 
ku XX wieku pisarza, a jest nim 
Piotr Choynowski, odznaczającego 6:ę 
silnym poczuciem —rzeczyw tości, 
zdolnością przedstawiania środowiska 
spo: ecznego, do:konałą przedmioto- 
wością opisu. Wszystkie te cechy 
prawdziwego realisty ujawniają s. .ę 
szczególnie w jego powieści historv- 
cznej „Kuźnia“, która ma za t'o 
czasy z przed r. 1803, posiadającej 
wsze.kie zalety nowoczesnej powie- 
ści historycznej. W następnych po- 
w.eściadh („Dom w śródmieściu”, 
„Miłość, młodość, awantura") malu'e 
z dużą plastyką i talentem narracy'- 
nym środowisko szlacheckie w r"=- 
maitych sytuacjach, z romantyczną 
jeszcze wiarą w tężyznę i zdrowie 
duchowe tej warstwy społecznej. 


Ale najdoskonatszą wyrazicielką te. 
go gatunku jest Maria Dabrowska, 
która tradycyjny realizm Orzeszko- 
wej doprowadziła do mistrzowskiej 
doskonałości. Dąbrowska jest pisarką 
głęboką, widząca i czującą całość 
stanu historycznej i aktualnej rze- 
czywistości społecznej, zajmującą sę 
silnie problematyką epołeczno-gospo- 
darczą, ale przede wszystkim od 
strony moralnej tego zagadnienia. 
Takim poszukiwaniem prawdy czło- 
weka w nainędzniejszym nawet pro- 
letariuszu wiejskim są „Ludzie stam- 
tąd” cykl „opowieści znakomitych ob- 
serwacyjnie, pełnych prostoty, ale i 
siły ekspresji, gdz.e jednak głęboka 
etyczna dociekliwość zamazuje nie- 
kiedy ostry kontur klasowych sprze- 
czności. Tam natomiast gdzie Dąbro- 
wska pozostaje w brębie jednej Kla- 
sy: ziem.ańskiej, w jej klimacie du- 
ohowym, na jej gospodarstwie — tam 
jest niedoścignioną w swoim artyż- 
mie malarką tego świata. Przykła- 
dem jej znakomita tetralogia „Noce 
i dnie", dzieło o ogromnym rozma- 
chu epickim, historia sziachty zie- 
miański ej Królestwa w dobie kilku- 
dziesięciu lat przed pierwszą wojną 
światową, jej szarego, codziennego 
bytowania i jej upadku, Plastyką o- 
brazu społecznego i jego dokumen- 
tarną wprost wnikliwością dorównu'e 
tu Dąbrowsiia największym mistrzom 
tego typu kron ki rodzinnej na Za- 
chodzie. Niektóre postacie, zwłaszcza 
kobiece (Barbara) wycieniowane sA Z 
niezwykłym mistrzostwem psycholo- 
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gicznym Ta doskonałość w kreśieniu 
przedmiotowej, ściśle zobiektywizo- 
wanej wizji, odnosi s.ę przede wszy- 
stkim do tych części dzieła, które o- 
beimują tematycznie życie rodzinne 
i codzienne bytowan e  Słabsze są 
natomiast partie, w których Dąbrow- 
ska usiłuje dawać syntezy ogó:no-po- 
liryczne czy nawet historiozoficzne. 
Wadliwa jest także kompnzycja, któ- 
tej brak ścisłej arch:tektonicznej or- 
ganızacji, co powoduje dowolne i 
bezplanowe rozrastanie się poszcze- 
gólnych części obojętnych nieraz dla 
całości koncepcji. 

Podobny typ kronik; rodzinnej re- 
prezentuje 3-tomowa powieść Hermi- 
nii Naglerowej „Krauzowie i inni". 
z tą różnicą, że stanowi ona przekrój 
społeczeństwa galicyjskiego w latach 
1860 i zobrazowane jest w niej prze- 
de wszystkim środowisko mieszczań- 
skie. Lecz sposobem budowania swej 
rzeczywistości Naglerowa nie wiele 
ustępuje Dąbrowskiej, odznaczając się 
również czystością stylu, równym i 
zajmującym tokiem opowiadania, a 
nawet przewyższając Dąbrowską u- 
miejętnością kompozycji. 

Uczennicą szkoły Dąbrowskiej jest 
również Gustawa Jarecka, pogłębia- 
iąca jeszcze równy reaiizm swej mi- 
strzyni  bystrością w odkrywaniu 
sprzeczności problematyki socjalnej. 

W powieściach „Inni ludzie”, „Stare 
grzechy" ukazuje Jarecka w sposób 
pełen rzetelnego realistycznego u- 
miaru różne środowiska społeczne, 
ścierające się ze sobą. „Przed jutrem" 
posiada dobrze odmaiowane i rozle- 
głe tło obyczajowe środowisk war- 
szawskich robotników fabrycznych. 
Realizm Jareckiej jest w ogóle s:lnie 
zabarwiony społecznie i stanowi wła- 
ściwie przejście do wyżej wymienio- 
nej.drug:ei grupy pisarzy realistycz- 
nych, 

Inny typ realizmu reprezentuje je- 
szcze jedna kobieta: Pola Gojawi- 
czyńska, Pierwsza jej powieść: „Zie- 
mia Elżbiety”, o regionainej tematyce 
śiąskiej odznacza się prostotą języka 

oszczędną, skupioną psychologią. 
Ale prostota realizmu  Gojawiczyń- 
skiej jest pozorna, W grucie, jest jej 
świat wewnętrznie dość skompliko- 
wany i niejasny, nawet dla samej 
autorki, której metoda twórcza jest 
.iczej intuicjonistyczna, która świata 
swego nie buduje celowo ale raczej 
daje się przezeń wciągać, jakby za- 
hyprotyzowana urokiem jego wizji. 
Arcydziełem w tym rodzaju są „Dzie- 
wczęta z Nowolipek", z rzetelnie U- 
z.emionym Światem obiektywnej rze- 
czywistości, doskonale podpatrzonym 
środowiskiem rzemieślniczo-sklepi- 
karskim ale o trochę lunatycznej, 
choć bardzo sugestywnej wizyjności. 
Druga część „Dziewcząt” „Rajska ja- 
błoń' zawiera dalsze dzieje bohate- 
rek poprzedniej, przy czym niektóre 
z nich ukazane są z rzadkim  artyz- 
mem- psychologicznej  introspekcji. 
Całość jest bardzo piękną konstruk- 
cją o mocnych realistycznych wiąza- 
niach prześw.etlonych urzekającym 
iiryzmem. Liryzm ten jednak podgry- 
za strukturę, rozkładając przedstawia- 
ną zbiorowość społeczną na szereg 
jednostkowych samolniczych losów. 
ogarniętych tragizimem istnienia. któ- 
ego nie rozumieją. Podobne cechy 
ma wydana już po tej wojnie po- 


wieść „Krata”, o tematyce okupacyj- 
nej (kobiety na Pawiaku). 

Tak jak Gojawiczynska (w swoich 
pierwszych utworach) tak j Gustaw 
Morcinek jest pisarzem Śląska ı Je- 
go problematyki Lecz powieści Mor- 
cinka są duzo bardziej rzeczowe, bez 
owego drugiego, tajemniczego dna 
niedomówień, o prozie trochę może 
oschłej i szkolnej ale gruntownej, O- 
brazującej przekonywująco życie iu- 
du śląskiego, :cbotników, górników 
itp. Najlepsza z nich może to „Wy- 
rąbany chodnik“, 

Z ludu także wywodzi bohatera 
dwóch swoich inleresujących powie- 
ści „Burza nad brukiem' j „Człowiek 
z bramy” — Michał Rusinek. Rea- 
lizm, z jakim przedstawia on dzieje 
dojrzewania, a potem pięcia się w 
górę po szczeblech drabiny społecz- 
nej dziecka krekowskiej izby stró- 
żowskiej — ograniczony jest wpraw- 
dzie trochę rcemantycznym widze- 
niem świata oraz idealistycznym Op- 
tymizmem autora — tym niemniej 
psychologia czaowieka nizin społecz- 
nych nigdzie nie jest fałszywa. Poza 
tym Rusinek odznacza się dość rzad- 
ką u naszych powieściopisarzy po- 
niysłowością į zdoinością budowan:a 
zajmującej tabuły (rozpoczął od po- 
wieści niemal sexeacy inych). 

Odmienne portrety dzieci ludu wi- 
dzimy w  fówieści Jana Brzozy 
„Dzieci*. Opiymizmu nie ma w niej 
wiele, jest prosta i tcłesna prawda 
rozpaczliwej egzystencji dzieci ulicy 
społeczeństwa kapitalistycznego. U- 
twór napisany z talentem niepozba- 
wionym jednak surowości į bwar- 
dzizn zrozumiałych, skoro się zważy, 
że Brzoza jest autentycznym proleta- 
riuszem-samoukiem. 

W inny kiimat artystyczny w:cho- 
dzimy w dziełach Zbiemiewa Uniłow- 
skiego. Swoim sposobem przedsta- 
wiania rzeczywistości nie mieści s:.ę 
on nawet właściwie w niniejszej 
grupie realistów. należy raczej do 
naturalistów, jako ich spóźniony lecz 
w literaturze polskiej może jedynie 
konsekwentny uczeń. Dużo wrzawy 
wywołała pierwsza jego powieść 
„Wspólny pokój”, w której z zim- 
ną, bezlitosną tnzeźwośc ą naturali- 
stycznego opisu odsłania najintym- 
niejsze detaie drobnomieszczański:e- 
go bagienka, nie cofając się przed 
wprowadzaniem autentycznych po- 
staci ówczesnego świata literackieco 
pod mało zmienionymi nazwiskami. 
W ostatniej, niedokończonej zresztą 
powieści „Dwadzieścia lat życia” 
rozszerza nieco swój horyzont. W 
młodym .praielariackim bohaterze, 
Kamilu. kiełkuje już coś jakby za- 
czątek świadomości klasowej, Ale, 
niestety, droga twórcza Uniłowskie- 
do została zbyt wcześnie przerwana 
niespodziewaną śmiercią, aby te nie- 
śmiałe tendencie rozwojowe mogły 
się ujawnić W każdym razie ; w 
tym co pozostewił jest Uniłowski w 
powieści po!skie!' samodzielną į ory- 
ginalną osnhowością twórczą. 

Także powieści Ireny Krzywickiej 
fprzy całości artystycznej konwen- 
cionałnie rea istycznej) zaw'era'ą 
wiele elementów naturalistycznvch, 
zwłaszcza ieś!i chodzi o sprawy płci, 
które Krzvwicka porusza ze Śmiało- 
scią Zapolskiej. Zresztą są jej utwo- 
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ry raczej dziełami racjonalistycznej, 
dyskursywnej i bardzo czynnej inte- 
ligencji niż gorącej, żywej wyobraż- 
ni artystycznej. W powieści „Pierw- 
sza krew” odważnie porusza Krzy- 
wicka drażliwe problemy, związane z 
dojrzewaniem kobiety.  2-tomowy 
cykl „Kobieta szuka siebie” zawiera 
również analizę psychologiczną jį fi- 
ziologiczną kobiety, wcale zreszią 
subtelną w przeciwieństwie do nie- 
przekonywująco oddanej psychiki 
postaci męsxich. Powieść „Ucieczka 
z ciemności” nie ożywiona sensacyj- 
nością tematu jest już tuzinkową ro- 
botą w staroświeckim stylu, której 
śmiałość konstrukcyjna (kilka odręb- 
nych nowel  wplecionych w całość 


'powieści) jest tylko pozorna. 


Do tej grupy powieści realistycz- 
nych zaliczyć by można utwory na 
pół autentyczne, na pół reportażowe, 
których coraz więcej ukazywało się 
w ostatnich latach międzywojen- 
nych. Były to powieści pisane przez 
autentycznego kelnera (Henryk Wor- 


cell — „Zaklęte rewiry”), autentycz- 
ną girlsę (Maria Ukn'ewcka—, Stra- 
chy”), autentycznego przemytni: a 


(Sergiusz Piasecki —  „Kocharek 
Wielkiej Niedźwiedzicy”), nie rz-d- 
ko z prawdziwym talentem przedsta- 
wiane wycinki autentycznego świa'a 
przeżyć o reaiizmie tym bardziej 
przekonywującym, że dawał szcze y 
przekrój jakieiś_wgrupy społecznej 
czy środowiska, z którym autar 
związany był nie tylko artystyczn:e 
ale i osobiście czy zawodowo. 

Ów „realizm epokojny"* znajduje 
swego reprezenienta także į w po- 
wieści historycznej. (Wspomniany 
wyżej Choynowski był nim tylko na 
marginesie swoich głównych zain.e- 
resowań beletrystycznych.) Kontynu.- 
atorką  sienkiewiczowsk ej formy, 
stylu į techniki jest Zofia Kossa::- 
Szczucka. Najwybitniejsze jej utwo- 
vy to „Beatum scelus” powieść hi- 
storyczna z połowy XVII wieku, 
„Złota wolność”, obraz Rzeczypospo- 
litej za Zygmunta III, „Legn:ckie po- 
le”, „Krzyżowcy'. Nie dorównuje 
Kossak . Szczucka  Sienk ewiczowi 
pięknością języka i zwartością kom- 
pozycji (niewątpliwie u S'enkiewt- 
cza schematycznej, aie przejrzystej i 
zwięzłej). „Złota wolność” swą luź- 
nością kompozycyjną sugeruje ra- 
czej podobieństwo do „Roku 1794" 
Reymonta. Ale gruntowna znajomość 
przedmiotu żywość narracji i umie- 
jętność rzutowania szerokich per- 
spektyw historycznych czynią z Kos- 
sak-Szuckiej wybitną  rowieściopi- 
earkę historyczna (zwłaszcza w 
„Krzyżowcach'), choć niewątpliwie 
ze starej, walterscottowskiej szkoły, 
z wyraźną n:eraz tendencją umoral- 
aiającą w kierunku katolickim. 


Innego rodzaju powieść historyczną 
reprezentuje Jan Parandowski, Sięga 
on przede wszystkim w czasy antycz- 
ne, stylizując raz jeszcze piękny mit 
Longosa |„Dafnis i Chłoe*) lub prze- 
nosząc się w odiegłą epokę olimpij- 
skiego piękna („Dysk ol mpi'ski”). 
Stąd jego rzeczywistość historyczna 
ma monumentalne, klasyczne kształ- 
ty, styl, nieskazitelnie czystą budowę 
i szatę językową. Tymi waiorami od- 
znacza się także jego powieść bio- 
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graficzna o Oskarze Wilde („Król 
Życia"), a przece wszystkim piękna 
powieść współczesna „Niebo w pło- 
mieniach*, które odtwarza dzeje 
młodości Teof:ła Grodzickiego, dzie- 
je jego dojrzewania psychicznego i 
cielesnego , oraz konfliktów ducho- 
wych 

Kształty antycznej niemal epopeji, 
o posągowym kicsycznym wyrazie— 


(mimo, że treścią jej jest wojna 
1914—1918 wzgl. jej pierwsze tygo- 
dnie) — posiada również „Sól zie- 


mi“ (leza cześć „Pcwieści o cier- 
pliwym piechurze") Józefa Wittlina. 
Wittlin jest zason czo poetą, o czu- 
łej, lirycznej meiurze artystyczmej, 
wrażliwym na kazywdę i cierpienie 
szarego człowieka. Toteż kataklizm 
spo'eczny, jakim jest wojna, przepu- 
szczomy jest u nieco przez pryzmat 
prostej dtszy mełego „nieznanego 
żołnierza” tai wojny, ciemnego Hu- 
cuła Piotra Niewiadomskiego. Pro- 
blem społeczny iest tu przede wszy- 
stkim problemem moralnym, tragizm 
wadliwego mechenizmu ustrojowego 
tragedią zwyczemneqo człowieczka, 
mielonego w wie!k'ch żarnach histo- 
rii, której nie rorwmie.. Stad ezla- 
chetny patos rowieści, nie przera- 
dzający się jecnek nigdy w fałszy- 
wą autentyczmość, gdyż zowsze trzy- 
ma go na wodzy mrawdziwie arty- 
styczny vm'ar j cłębcki równomier- 
ny żar wewnętrzny. Mimo niewątpli- 
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wą, choć dyskretną stylizację lirycz- 
ną. powieść Witilina jest zarazem w 
swej szerokiej perspektyw.czności 
obrazu dziejowego realistycznie bar- 
dzo ścisła į w ogólnym bilensie mo- 
że być postawiuna w rzedzie najlep- 
szych powieści europejskich o pier- 
wszej wojmie światowej. 

Szczupłość miejsca nie pozwala ra 
wymienienie wielu innych autorów 
i dzieł, których dobry poziom uczci- 
wie realistycznej beletrystyki nieraz 
by na to zasługiwał. Podkreślić wy- 
pada jeszcze tyiko wielość rodzaiów 
powieściowych, które w ramach te- 
go gatunku rozwijają się buimie. Ma- 
my i powieść humorystyczną (Kor- 
nel Makuszyński), powieść sensacyj- 
no-fantestyczną (Stefan  Grabiński, 
Wacław Niezabitowski, Anton; Slo- 
nimski, u tego ostatniego o podłożu 
społeczno-ideowym), powieść ertzo- 
tyczno-podróżnjczą (Antoni Ferdy- 
nand Ossendowski, a przede wszyst- 
kim Ferdynand Goetel, który swą 
piekną kartę, jaką pos: jadał w litera- 
turze po:zkiej, spramił dzałałnoś ią 
w czasie okupacji) itp. Wszystkie 
one uzwpełniają* ten obraz reali-mu 
powieściowego, który nazwaliśmy 
„realizmem spokoinym'". 

Inną odmianą tego samego gatun- 
ku realistycznecc jest realizm spo- 
łeczny, „realizm bimtu”. 


Henryk Vogler 


KTO WINIEN? 


Raz po raz ukazują się w prasie tO- 
tatki o treści aiarmującej. Są to wia- 
domośc. o zbnodmiach, dokonywanvch 
przez podziemne grupy NSZ i WiN. 
Przed niedawnym czasem czytaliśmy 
o zlikwidowaniu, mających na sumie- 
niu wiele raburizów i morderstw, czte- 
rech band, które qrazowały na teren e 
miasta Krakowa. Wśród qalerii zbrod- 
niczych typów, rekrutujących się ze 
świata, wiel oretnimi wynokeami, jeszcze 
przed wojną karanych, ziodziei i zaw9- 
dowych kryminalistów - morderców, 
przeczytaliśmy ze zgrozą kiłka nazw sk 
studentów nie tylko wyższych uczełni 
krakowskich, lecz także 16-totetn'eqo 
uczm'a ksasztomeqo qimnazium w Pro- 
kocimiu i 16-letniej uczennicy qimnaz- 
jalnej, kochanki jedneqo z członków 
bandy, 

Na manowcach zna:azły się jedno- 
stk) z pośród młodzieży uniwerystec- 
kiej i qimnaziaimej. Parszywe owce 
mogą się znaleźć w każdym, choćby 
najsolidniej pielegnowanvm, stadzie. 
Czyż jednak wvpadi tego rodzaju są 
tyiko sporadyczne? Czy nie spotykamy, 
aż nazbyt często, wmieszanvch w zbro- 
dnie, młodcc anych przedstawicieli na- 
szego społeczeństwa? Wielu odpowie 
na to — wojna, Ta spowodowała oqgól- 
ny upadek mora:ności. poqiłębiony u 
nas przez periidną polityke Hitlera. 
To prawda, lecz byłoby qrzechem, *aki 
na naszym społeczeństwie sroqo zem- 
ścić stę może. jeś: byśmy nie sieaneli 
do głębszych przyczyn teqo ziawiska. 
Diaczego j młodziez w Polsce jest tak 


podatna na poszepty zbrodni? Oczywi- 
ście nie należy teqo twierdzenia ma- 
joryzować. Mamy wśród młodzieży 
polskiej przykłady najwspaniałszeqo 
męstwa i szlachetneqo charakteru, cze- 
go dowodem liczny udział młodzieży w 
pracy konspiracyjnej za czasów oku- 
pacji niemieckiej, jej wspaniały wkład 
w powstanie wanszawskie i postawa 
wśród budowniczych oswobodzonei oj- 
czyny — ale j to stw erdzić trzeba. że 
odzetek zeszłych na dnogę nieprawości 
i zbrodni jest w Polsce większy, niż w 
innych państwach Europy. Gdzie leży 
przyczyna? 

Czy karząc tych studentów i stu- 
demtkj wyrokiem sądowym, spełnil ś- 
my już wszystko? Czy pcnosząc za- 
ałużoną karę, nie są ci młodociani 
zbirodmiarze raczej złośliwą naroślą 
na ciele społeczeństwa, z W nv *"ao 
jednak społeczeństwa narosłą? Wy- 
daje się, że wraz z każdym miodocia- 
nym przestępcą wszyscy, którzy na 
niego zapadły wyrok czytamy. ponosi- 
my bolesną karę. Każda wiadcmość o 
nowej zbrodni młodzieży. zapadać mu- 
Bi w nasze serca świadomością wspoi- 
winy, której przeciwstawiać powinniś- 
my najusilniejsze wysiłki wyelimino- 
wania jej na przyszłość. Chodzi tu © 
wychowanie į warunki w jak ch nasza 
rałodueż się wychowuje. 

Długie lata niewoli, w ciaqu minio- 
nych wieków, przyczyn ły sie do nad- 
mierneqo rozwoju podziwu dla czyn- 
nej, zbroinej. zmierzaiącej do oswobo- 
dzenia Poski z ucisku wroga, waiki. 
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Literatura romantyczna i częściowo 
pozytywistyczna, która U nas ne wv- 
zbyła się cech romantycznych z S:en- 
kiewiczem na czele, uczucia te sto- 
krotnie potęqowała. Społeczeństwo 
polskie wyrosłe w kulce heroizmu, 
pielęqnowanego na tie czysto uczu- 
ciowym, n e było wcale przygotowane 
do podięcia pracv w wolnej Polsce, 
qdz.e rozsądek i umiar. pow nien był za- 
stąpić żari.wą eqzaltację.Nieszczęściem 
prawdziwym cia sprawy wychcwan a 
nowoczesnego typu Polaka, było odca- 
nie władzy w r. 1926 samacii, W chw.li, 
qdy się czyta o zbrodniach. dokony- 
wanych przez młodzież, wydaje się, że 
chyba najcięższym z zarzutów, jaki 
wobec historii staw amv reżimowi sa- 
necyjnemn, jest złe, tendencyjnie wste- 
czne wychowanie społeczna młodzieży. 
Programy szkolne, kultywującę almo- 
sferę sienkiewiczowskiej tryloqii z my- 
ślą o obróceniu kedyś rozdmucha- 
nych sztucznie uczuć patriotycznych 
przeciwko narastającym w łonie ustro. 
ju kapitalitsyczmego siłom ludu pol- 
skiego, przy Świadomym odsuwan:u 
młodzieży od spraw polityki i ekano- 
mii — oto metoda, które: działam e 
odczuwamy dziś jeszcze. Wiedzeni fra- 
zesem patriotycznym, najeżonym 
słowam , o'czyzna“, „wolmość“ „niepo- 
diegłość" «y calkowitym- niezrozu- 
mieniu cbecnej sytuacji Poiski tak 
wewnątrz kraju, jak i na arenie m.e- 
dzynarodowej, uczuwszy na ażwięk 
toh słów żywaze bicie serca, lidze 
czężto nasza młodzież w podz emie, by 
wz.ąwszy, obcą ręką nasłaną do kraju, 
broń w dłoń, skierować ją na kaino- 
wy rozkaz w pierś sweqo brata. Ta 
nieświadomość polityczna, jako wy- 
padkowa fałszywego wychowania, jest 
w pierwszym rzędzie powodem przy- 
stawania naszej młodz eży do zbrodni- 
czych band. Apotttyczność, zalecana 
przez sanację. jako najlepsza cecha 
obywatelska, była jei narzędziem u- 
trzymania się przy władzy. Elemntar- 
ne bowiem uświadomienie polityczne 
wystarczyłoby, by cały naród zrozu- 
miał wcześniej, niż w r. 1939, czym 
dla Polski były rządy sanacji. I dziś 
mmo staie wzrastającego zaintereso- 
wania sprawami polityki, czeqo dowu- 
dem jest nezwyłle duża frekwenc'a 
tudnośc. poiskiej w wyborach. mnie- 
manie to, że polityka jest czymś wstrę- 
tnym i brudnym, od czeqo należy stro- 
nić, pokutuje w naszym epołeczeń- 
stwie. Byliśmy także podczas wvborów 
śwtumcikamć urtłowania ze simany części 
miodzieży akademickiej zakłócenia 
teco najwyższeqo aktu, jakim dla każ- 
deqo państwa są wybory. Zqubne bo- 
wiem efekty wychowawcze z okresu 
przedwojennego, naiżywszy wyraz 
zna:dują wśród młodzieży studiuiącei, 
dziś w Polsce jeszcze rekrutującej się 
przeważnie z pośród inteliqenci. pra- 
cującej, kupiectwa i wolnych zawo- 
dów. które byłv bazą spułeczną dla 
obozu sanacji. Jeśli dodamy, że mimo 
dużeqo odłamu postepowegqo nauczy- 
cieletwa. większość jednak qrona pe- 
daqoqicznaqo, to również grupa. be- 
dąca przed rok em 1939 pod silnymi 
wpływami obozu rządząceqo, to ja- 
snym będzie. że wychowanie obecne 
niewiewe jeszcze odbiega od typu 
przedwojennego. 

Ten stan rzeczy musi ulec zmianie. 
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Społeczeństwo nasze, które jest je- 
szcze oqłuszone wvpadkami ostatn:ch 
lat i naqłośc ą ogromnych brzeobrazeń 
secjainych w Polsce, napewno zacznie 
w końcu nadążać przemianą swej psy- 
chiki, za tym nowym, co już w Polsce 
jest į szeroko na naszych ziemiach o- 
s.adło. Napewno. nowe życie, bazu- 
jace na pracy nad odbudową Polski, 
w oparciu o ustrój spraw edliwości 
spolecznej, po wyruqowaniu klasy 
w.elkich posiadaczy, wyniesie w koń- 
Cu na fali przemian nowy konstruk- 
tywny typ Polaka — lecz my sami 
musimy ten proces przyspieszyć. Ne 
wolno nam czekać na te przemianę, 
jako na wynik oczywisty, bo ieqo jā- 
kość zależeć będzie w pierwszym rzę- 
dzie od św:adomeqo naszeqo wkładu 
weń włożonego. 

Wyroki śmierci, jakie zapadają na 
procesach młodych zbrodniarzy są tym 
„msemento', jakie nas do zajęcia 
twórczej postawy w sprawie przebur- 
dowy psychicznej polsk'eqo obywatela 
nawołuje. Zasilmy przede wszystkim w 
jak największym stopniu nasze ezkoły 
elementem, wywodzącym się z świa- 
ta pracy fizyczmej: z kuasy robotniczej 
i chłopskiej tak, jeśli chodzi o ucz- 
riów, jak i o nauczycieli, Nie zapo- 
m.najmy, że jeżeli nie będzie lo re- 
wolucyjńy, masowy zalew szkół, to 
napływowy elememt zasym*luie cię i 
przyjmie za wzór wychowawczy, jak 
to się do dz siaj dzieje. starosziachec- 
ki typ emocjonalneqo Polaka, nie zaś 
świadomeqo swych czynów obywateia 
racjomalisty. Połóżmy większy nacisk 
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na sprawę politycznego uświadomie- 
nia i wcągnięcia w krąq aktywnejn 
życia politycznego. młodzieży szkol- 
nej, która w pracy społecznej w ob- 
rębie orqanizacji politycznej, znajdzie 
nie mniej emocj: į możności wyłado- 
wania swej energii życiowej, jak w 
pożytecznym także sporcie. 

Stwórzmy qęstą sieć racjonalnie, we- 
dle najnowszych metod dydaktycz- 
nych prowadzonych  imternatów dla 
młodzieży kształcącej się, qdyż — n.e 
możemy i tego pominąć — bardzo Czę- 
sto dzem rodzinny jest najmniej odpo- 
wiednim miejscem dia rozwoju mło- 
docianej duszy. 

Upłynęły dwa lata od chwili usta- 
nia działań wotennych na naszych 
ziemiach. W różnych dziedzinach ży- 
cia qospcdarczeqo i politycznego mā- 
my za sobą wielkie osiągnięcia. W 
dz.edzinie szkolnictwa również Ilość 
uruchomionych szkół i uniwersytetów 
wielokrotnie przekracza liczbę przed 
wojenną. Lecz w ramach teqo rozma- 
chu, niestety uczyniliśmy za mało, o 
wiele za mało by pokierować odpo- 
wiecinio wychowaniem tych, którzy 
nas kiedys na wszystkich czczebladh 
życia państwowego zastąpić mają, 

D'eteqo wyroki, wydawane ma mło* 
dzież, to także wyroki na nas wszyst- 
kich, którzy w obliczu tego faktu ude- 
rzyć powinniśmy na alarm. 

Zmob lizuimy wszystkie siły . środ- 
ki na froncie walki o twórczą. pozy- 
tywną postawę młodzieży wobec no- 
wej rzeczywistości. 


Irena Pancerz-Grabowska 
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ZRZUT?” 
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Późnym  popoiudniem, Odbywszy 
na zmianę z żoną cztery godziny 
szkoły, zasiada do poprawienia ze- 
szytów, czynności której nienawidzi; 
musj jednak w końcu kiedyś zabrać 
się do tego wielkiego stosu, piętrzą- 
cego sie już od dwóch tygodn, na 
stoie, na który nie miał sił} położyć 
dotąd ręki. Trzeba było na to aż nie- 
przespanej nocy; awantur i strzeia- 
niny, aby ta przykra czynność do- 
czekała się wreszcie swojej kolejki. 
Zagłębia się więc powoli w tę dzi- 
waczną lekturę dziecinnych błędów 
ortograficznych i stylistycznych, któ- 
re niezawsze są obiawem  nieuctwa 
lub nieuwagi j jakże często odczytu- 
je z nich przekorę, nieprzejednanie; 
jakiś dziwny niszczycielski, reforma- 
torski lub  Świaloburczy instynkt. 
Odwraca zeszyt na okładkę, — no 
naturalnie, to któryś z tych, równie 
skorych do pomysłowej łobuzerki, co 
do robienia błędów ortograficznych, 
— nie uznających żadnych reguł ani 
hamulców. Temati wypracowania do- 
mowego „Przedwiośnie w gospodar- 
s:wie' do którego podał zresztą 
krótkie dyspozycje usine, aby nasta- 
wić umysły dzieci na obserwację i 
na metodyczne formułowanie spo- 
strzeżeń, — jakże czesto bywa prze- 


4) Rozdział II 
nad Nidą". 


powieści p. tyt.: ,„„Księżycć 


dalszy) 


kraczane w najcziwaczniejszych kie- 
runkach. Oto któreś z dzieci zamiast 
pisać o pracach gospodarskich, za- 
puściło się na wyprawę do lasu po 
drzewo. „Ojciec į Władek rąbią ga- 
łęzjie, a ja muszę pilnować czy nie 
idzie „Forstschutz'! Bezczelny smar- 
kacz, oczywiście Łoboda, — Wyrywa 
jednym pociągnięciem kartkę. Niech- 
by taki zeszyt newinął się pod rękę 
inspektorowi! 
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Rzuca na stos zeszyt po zeszycie z 
wypracowaniem upstrzonym czerwo- 
nymj krzyżykami. Żmudną tę robotę 
odprawia już coraz bardziej mecha- 
nicznie, po dwudziestym zeszycie, 
widząc że zostało mu już tylko kilka 
do poprawy, wyciąga ręce i odkłada, 
pióro. Nie zdaje sokie sprawy, jak 
bardzo jego działalność jest podob- 
na do pracy ogrodnika, posuwające- 
go się z sekaiorem w ręku od drzew- 
ka do drzewka, przycinająceqo szkół- 
kę w jeden szlechetny format. To 
nic, że tu i owdzie pozbawia jakąś 
koronę dziwnej gałązki lub zabawne- 
go pączka kwiatowego. Musiałby 
mieć dziesięcin ogrodników do po- 
mocy, aby poświęcić więcei uwagi 
każdej indywidualnoścj z osobna, 

Wsłuchuje się w gwar dolatujący 
spoza drzwi kuchennych, Ktoś wy- 
bierający się na stację, do nocnej 
kciejki, idącej do miasta, wrtąn:ł do- 
wiedzieć się czy nieuczycieiowa ne 
mą jakich interesów do zalatwienia. 
Słyszy jak żona zamawia kredę 
szkolną, wielką flaszkę atramentu i 
papier kolorowy. Potem przewijają 
się kolejno sąsiadki aby się wyżalić, 
sołtys na parę minut dyplomatycznej 
poqwarki. w oequ której stara sę 
dowiedzieć. czy u nich także drób 
choruje, nie odsłania'qc swoich wła- 
snych zmartwień, jakie ma z kuratni. 
Potem zjawia się Cieśiowa pożyczyć 
farbkę do bielizny, z nią żona pogrą- 
ża się w żarliwą rozmową prowadzo- 
ną chwilami szeptem, przewijają ei.ę 
na krótko dwie kobiety, jakhv tylko 
po to, aby wyrecytować szybko, jak 
sieczkarnia, percję wyuczonych na 
pamięć plotek, — potem znów jakiś 
rezonerski głos objaśnia ceny na oO- 
statnim jarmarku, snu'ąc z nich pro- 
gnozy polityczne. Podnosi głowę 
i powraca myślą do wydarzeń ubiegłej 
nocy. Nigdy w życiu nie lubiał nte- 
jasnych sytuacy). Nie dlatego, aby 
się w nich nie rozeznawał, ne, — to 
pochodziło z jego natury moralnej 
czy uczuciowej. Pamięta siebie z c23- 
sów pasterskiego żywota na łąkach 
nadnidrzańskich który był jedną hi- 
siorią nieustaiących biiatyk, dziec:n- 
mych, zmiennych koalicyj, przelot- 
nych niepryzjaźni i nietrwałych nie- 
nawiści. Wśród zapasu tych przeżyć, 
odnajduje podobny posmak cierpkie- 
go wzruszenią. jaki otacza świeżą 


JÓZEF BARANOWSKI 


PIEŚN MORZA 


Zmierzchaniem mroczy się zachód, nad dałą bezkresną — jak 


wieczność — 


Żagle obłoków spłynęły z mielizn piaszczystej tęsknoty. 
Spłowiałym lądem powiało i wydmą pożółkłą jak smutek, 
Czekam na przypływ wspomnienia, na siódmą falę powrotu. 


Heryzoni morza rozkwita granatem dojrzałych owoców. 
Pył gwiezdny mglisią kurzawą pieni się w chłodnych falach. 
Dusza — jak okręt przepływa, nad nią pióropusz obłoku? 
Powiewa strzęp białej chusty i w falach odbija się żalem. 


Ktoś mnie pożegnał oddalą, ktoś myśl moją uniósł w przestrzenie 
Spoglądam w morze szumiące. w rozfalowaną głębinę — 

W masziach splątanych gwiazdami, niebieska latarnia ksieżvra 
Kołyszę się zanim w srebrnych rozpryskach świt nie nadpłynie. 
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awanturę ubiegłej nocy. Czy to jest 
właśnie zdrada? Jak dalece może 
eięgnąć pamięcią wstecz w swoje 
dzieciństwo, zawsze takie niewierne 
zachowanie się, donosicieistwo i od- 
stępstwo zasługiwało na pogardę. 
Tak było w zabawie, gdzie przecież 
nie szło o życie a tylko o jego na- 
śladownictwo. Szkoła, seminarium 
podchorążówka, wrzesień 1939, — o0- 
to okoliczności do których odwołuje 
się poprzez pamięć, aby zrozumieć 
wydarzenia ostatniej daty. 

Próbuie poprawiać dalej zeszyty, 
ale idzie mu to coraz ciężej. Z rado- 
ścią słyszy w iakieiś chwili głośne 
powitania w kuchni, śmiech i kom- 
plementy na zmianę z powagą i za- 
troskaniem, wszystkie te kreacie gło- 
sowe pochodzą z jednych ust, ust ie- 
go przyjaciela młodości, Zawady, 
wiecznie uśmiechniętych, nawet gdy 
ciskają przekleństwa, grożą, lub opi 
sują rzeczy ponure, 

— Cześć! Pracujesz? — 

— Kończę — rozbierz się, napijesz 
się herbaty, 

Zawadą zdejmuje kurtkę, wiesza ją 
na krześle į obciąga studenckim ru- 
chem poły i rękawy samodziałowego 
swetra z szarej wełny, Siada .naprze- 
ciw Bukowskiego, podpierając czer- 
wcma, łysiejącą głowę ręką. Milczy, 
widżąc, że Bukowski ma jeszcze kil- 
kanaście rządków do przeb.egnięcia 
oczyma. 

— Jak się czujesz po wczorajszej 
wyprawie? — powiadą niepewnym 
giocem, myśląc zepewme o czym in- 
nym, gdyż wpatruje się bezmyślnie 
w rękę Bukowskiego, wykonującą od 
czasu do czasu szybkie ruchy pió- 
T., jak wróbel, wydziobujący ziat- 
no. Bukowskj rzuca wreszcie ostatni 
zeszyt na kupkę j zatyka atrament. 

— No cóż, czułbym wielką salys- 
fe :cję, tak nam wszystko dobrze po- 
6 ic, znaleźli nas za pierwszym okrą- 
żeniem, odebraliśmy zgrabnie ; pręd- 
ko, chłopcy zachowali się wzorowo. 
Wiesz jak oni się palą do tej robaty! 
A równocześnie to jest taka dosko- 
nała szkoła dla nich. ` 

— Do diabła ze szkołą — rzuca ra- 
mieniem Zawada. — Czasem zdaie 
mi się lo wszystko jakąś głupią, 
przewrotną grą. To taka szkoła dla 
zajęcia umysłów ludzkich nauką, or- 
ganizacją, patroiami, ćwiczeniam; i 
koscentraciami. Normalny tryb życia 
armii w czasie pokoju. A w końcu 
nc się nie robi, — to jest nic by się 
nie robiło, gdybyśmy poprzestali na 
dyspozycjach, które otrzymujemy z 
góry. Wszystkie najefektownie'sze 
akcje, ekspriopriacje,  naiśmielsze 
wyczyny wyszły od nas z dołu; ileż 
wyroków  mus'eliśmy sami wykony- 
wać, nie doczekawszy się ferowania 
ich przez chłodne i sprawiedliwe — 
a w gruncie rzeczy opieszałe ręce sę- 
dziów organizacyjnych. 

— Wiesz, nie bardzo może mj się 
pomieścić w głewie ta awantura. 
Mam nieprzyjemne przeczucie, że to 
nie była tylko biiatyka między nami 
o łup, do którego zresztą nie mieli 
żadneqo prawa. 

— Przeczucie przeczucie — urąga 
Zawada. — Ty masz przeczucie a ja 
nam pewność į jestem aotów powió- 
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krzyczałem w pzzystępie złego hu- 
moru. Teraz mogę ci to nawet udo- 
wodnić, jeśli ci opowiem czego się 
dowiedziałem dzisiaj przed połud- 
nień. Zdrada rie musi polegać ko- 
niecznie na łapaniu własnoręcznie 
tego, kogo policja ściga. Wystarczy 
stać sobie na! bcku į hałasować: Ła- 
pać złodzieja!, — o tędy przebiegł, — 
tutaj się ukrył! — Otóż dowiedz się, 
że o tej samej mniej więcej porze, 
o której my wyruszyliśmy wczoraj 
z domu, — no może w godzinę póź- 
niei, pięć aut zapchanych esmanami, 
żandarmerią j granatową  poiicją, 
rozjechało się z Buska į Nowego 
Korczyna. Obsadzili wszystkie drogi 
tak jest, także jedną z tych, którą 
wracalibyśmy fu:mankami *ze zrzu- 
tem, — gdyby nie udało się nam 
przekonać tego durnia od trzeciego 
plutonu. Cała strzelanina sprowoko- 
wana była oczywiście tylko po to, 
aby oznaczyć dokładnie miejsce į u- 
możliwić żandarmerij koncentrację 
na dwóch czy trzech drogach. Byli- 
byśmy wpadli iak amen w racierzu. 
Na nic nie byłoky się zdało ostrze- 
żenie tego starego granatowego no- 
licianta, (no wiesz tego, co to jak 
było zamalowywanie niemieckich 
szyldów, wspiął się na d-abine i 
własnoręcznie zamalował napis „Pol- 
nische Polizei“, bo mu powiedz'eli, 
że to jest jego obowiązek, że 'tam 
nikt się nie będzie drapał). Chłopak 
z naszej organizacji, którego ubrze- 
dził, wsiadł na xon'a i puścił się na 
krótszą drogę przez nadrzeczne łąki. 
Ale nie dojechał nawet do Wiślicy, 
zmordował konia, który mu zaczął 
postawać i do mne przywlókł się 
dopiero w jakąś godzinę po północy, 
kiedy już było po wszystk'm. 

Zawada łagodnieje, przestaje się 
unosić, mówi coraz ciszej. Ma naturę 
niewytrzymałą na własną złość. Kie- 
ry Bukowska wnosi herbatę. zdejmu- 
je zeszyty i papiery ze stołu į roz- 
Ściela serwetę, Bukowski próbuie ła- 
godnie wątpić w to co usłyszał: 

— Mogło tak być, a mogło i nie 
być. Bywają różne zb'egi oko'iczno- 
ści. Czy ten stary policiant obiaśnił 
gońca jaki cel ma ekspedvcja? Nie? 
Nie wiedział? A widzisz. Nie ma we- 
dług mn'e dostatecznych dowodów 
zdrady. Nie ma wystarczających do- 
wodów zdrady. 


BRONISŁAW MAZUR 


BPABLYŻZANCI 


Już lato wdzięcznym ukłonem, 
na cichej leśnej polanie 
jesieni składało koronę 
złocistym dziewannobraniem — 


gdy manifest serca zaognił i podniósł 
że dęby w zadziwie zdębiały: 

i bez średniowiecznych guseł, 
„leśna rzeczpospolita” bezmała — 


— bo skorozwał horyzontu słońce 
osłonił 

i księżyc jak żagiew, jął obłok 
przemierzać, 

ludzie namioty rozbili na błoni 


rzyć spoka!nie to, co wczoraj w nocy - — pierwsi polscy żołnierze. 
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— Nie ma wyslarczających dowo- 
dów zdrady — powtarza niby bez- 
myślnie Zawada, pukaiąc palcam;, w 
stół, — Dziwiłbym się gdyby się ina- 
czej zachowyweli. Fomyśl tylko, w 
jakiej sytuacji się znajdują. Oni, 
którzy postawilj wszystko na waikę 
z lewicą w kraju i na ziadiiwą akcję 
polityczną za granicą, nie ma'ą żad- 
nych widoków na utrzymanie dałej 
swojej secesyjrej roli. Bolszewicy 
stoją już na dawrej granicy. Za parę 
miesięcy przekroczą już z pewnością 
Wisłę. Armią Ludowa i część Armii 
Krajowej to zneczy my, będziemy 
stanowić podstawę wojskową, jakie 
goś przyszłego rządu. Resz:a uzna 
konspirację za skończoną, wróci do 
domu i złoży broń za pokwitowa- 
niem. Będzie się trochę boczyć, trzy- 
mać z daleką i krytykować. Podob- 
nie zachowywełby się stary Sxadłu- 
bowicz, gdypy razem ze swoimi 
wiernymi ludźmi j egzotycznymi sy- 
nami, dożył tych czasów; możemy 
go sobie wyobrazić. Ale oni? Nie 
wyobrażasz ciryba sobie, żaby ci sa: 
mi, którzy noszą stale w kieszeni li- 
stę csób podejrzanych o komunizm, 
masonerię į ,farmazoństwo”, tak jak 
się nosi dowód osobisty, aby przy 
ląda nieporozumieniu móc sę nim 
wyiegitymować — nie przypuszczasz 
chyba, aby im zależa!o na przyśpie- 
szemu ofensywy rosyiskiei, Może im 
zaieżeć tylko na opóźnieniu jej. 
Niemcom też zeleży na powstrzyma- 
niu tej ofensywy. Już rawet jesli 
tak jest, jak ty człowiek łagodny i 2- 
strożny chcesz, — że to są przecież 
także Polacy, — to jednak Polacy 
mający wspólne interesy z Niemca- 
mi, w przeciwieństwie do nas, którzy 
takich interesów nie mamy..— koń- 
czy swoją chłodną dialektykę Za- 
wada. 

— No dobrze — zgadza się Bu- 
kowski, wpatrując się bvstro w jego 
oczy. — Ale na co oni liczą, n'e no- 
wiesz mi chyba, że na wygraną Nie- 
miec. A w polityce sprawy emocjo- 
naine odgrywają zdaje sie mnieiszą 
rolę, jak gdziekolwiek indziej. 

— Oczywiście, że nie robią tego 
dla samych, iak to się mówi, piek- 
nych oczu. Wielu z nich, orientujesz 
się chyba, co to za ludmie, ekąd się 
rekrutują, to naiwne chłopaki, kló- 
rym niemieckość po prostu impo- 
nuje. 

— Nie lubię demaqogii — powia- 
da Bukowski. 


— Możesz nie lubieć, to nie dema- 
gogia. Znasz tego, jak on sę nazy- 
wa, — Pasmacki, teraz jest zbro mi- 
strzem, czy czymś podobnym u na- 
rodowców. Był szoferem w Strassen- 
baudienststelle, woził Niemców i 
bardzo sobie to zajęcie chwalił. Ma- 
wiał, że to jest „pański naród"; z 
człowiek'em obchodzą się po ludzku, 
a z bydlęciem po chamsku. Dostar- 
czał im gęsi, masła i jaj, w zamian 
na papę, śruby i gwoździe z maqa- 
zvnu Strassenbaudienststelie. Kiedyś 
złapali go xa kradzieży benzyny, 
zbili po twarzy : wyrzucili. Dostałem 
po pysku, bo zas'użyłem na to — po- 
wiadał. I tak obeszli się z nim po 
ludzku — szydzi Zawada — bo mo- 
gli go zamknąć do kryminału, gdzie 
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nota bene mogło przyjść panu Pa- 
gmackiemu do głowy. opowiedzieć 
szczeqółowie- komu na eżało o inte- 
resach. jakie robił ze swoimi chleho- 
dawcami. A Szymura Gąs.orawski, 
Rytko, — co to są za ludzie? Jeden 
był w zawodowej szkole podnficer- 
skiej, drugi miał dwanaście lat, iak 
wojna wybu.hła trzeci nie był o 
wiele starszy Dzieci małom:asterz- 
kowych biedaków w domu musialy 
się dosyć nasiuchać narzekań na 
rząd. drozyznę į bezrobocie Reśii w 
atmosterze ztośliwej walki o drobne 
interesy z mie scowymi Żydami. Co 
one wiedziały o Poisce, w chwili gdy 
przestała ena istnieć we wrześniu 
1939 roku? © tei Po'sce, od k*órej 
byli odcięci przez pięć miesięcy w 
roku dreoamj nie do przebycia, dia 
których Polska nie zdobv'a sę za 
Uwadzieścia lat na nie ko'eiową ani 
na porządną czosę. N'e widzieli da- 
lej własnego ncsa. Nie można wy- 
magać abstrakcyjnej miłości ojczyz- 
ny od człowieka, ne zna'acego 
przedmiotu tego uczucia. Pem etasz 
co się słyszało w pierwszym roku 0- 
kupacji niemieckiej z neiednych 
ust: że nareszcie skcńczył sie niepo- 
rzadek, panowanie urzedników jį e- 
gzekutorów. lu chłopów oddłnżwło 
swoje gospodarstwa, zaczę:o po ludz- 
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ku jadać ı żyć Dosyć prędkd poła- 
pali się jednak ra tej przypadkowej 
koniunktury, nderzywszy mosam; 0 
je; granice. Oberwawszy po twarzy 
w pierwszym urzędzie nemieckim. 
na'knąwszy się ne żandarmerię ; ge- 
stapo za ociąganie się z kontyngen- 
tem. wlazłszy do kryminału za kup- 
Ło dla dziecka n edozwolonej ksiaż- 
ki usłyszawszy pierwsze strzały ma- 
sowej egzekucji w okolicznym łesie. 

A tymczasem tacy różni Gąsiorow- 
Scy i Rytkowie robili pieniądze na 
bandlu. przemycie i chowaniu Ży- 
dów. Z początku ukrywali Żydów a 
gdy to przestało się opłacać, zaczęli 
ich wydawać. No tak, to zwyczajne 
łaidactwo. Są oczywiście tam i inni, 
ideowicy, fanatvcy, nieprzeiednani 
wrogowie, — rczma:ci ludzie, — tak 
jak wszędzie. 

— No, ale powiedz mi, ňa «o oni 
Niczą — nalega Bukowski. 

— Na cop liczą? No, więc niektórzy 
z pośród mich, zwłaszcza ci na wiado- 
mych, kierpwniczych stanowiskach, 
spodziewają się wojny z R=sią. Przy- 
puszczam, że zacran:ca pcedtrzymu'e 
w nich skwapliwie nadzieję na taki 
obrót rzeczy. Kornel Filipowicz 


(Dokończenie nastąpi) 


W SZCZERBINA 


*. POSTAC LENINA 
W LITERATURZE RADZIECKIEJ 


Idee, głoszone przez Lenina stały 
się gwiazdą przewodnią dla ludu ta- 
dzieckiego. Toteż lud uwiecznił po- 
stuć tego najznakomitszego człowie- 
ka naszej epoki w tysiącach podań, 
pieśni, utworów poetyckich, legend, w 
licznych sztukach dramatycznych i 
opowiadaniach. Nie ma ani jednego 
znaczniejszego poety, czy pisarza w 
Związku Radzieckim, który by nie pi- 
sał o Leninie. Nie każdzmu jednak 
udaje się odtworzyć plastycznie po- 
stać genialnego myśliciela. Mimo to 
wartość utworów lilerackich związa- 
nych temaiycznie z życiem Lenina 
jest wielka. W utworach tych, które 
sa jukby jedną wielką narodową 
klechdq o życiu Lenina, znalazły swój 
wyraz naj!epsze uczucia narodu. 

Najcharakierystyczmiejsze i najuda- 
tniejsze z pośród licznych wydaw- 
nietw o Leninie są utwory Gorkiegc 
i Majakowskiego. 


Ci pisarze pierwsi zdołali w formie © 


artystycznej utrwalić prawdziwy obraz 
Lenina, jako wodza i jako człowie- 
ka. Gorkij szczeqó!nie podkreśla jego 
genialną zdolneść przewidywania wy- 
padków pisząc „spogladał on daleko 
naprzód". Swoje wspomnienia zaczy- 
na Gorkij od zjazdu partii w Londy- 
mie, gdzie pierwsey raz ujrzał Lenina. 
Niamalować jego portret było rzeczą 
trudną. bo jak zauważa Gorkij „bv' 
prosty i bezpośredni jak wszystko, o 
o czym mówił”, Słowa Lenina niosły 
łudzkoścz najwyższe i najcenniejsze 
ideały, „Z tych słów wyłaniała się 
g zadziwająca prostotą, prawda, niby 


artystycznie wyrzeźbiony posąg“ — 
podsumowywdł swoje wrażenia Gor- 
kij W „Wspomnieniach* Gorkiego 
mamy wielostronnie naszkicowaną po- 
stać Lenima, iak jako wodza, działa- 
cza społecznego, jak i niezwykle uj- 
znującego człowieka. W słowach Gor- 
kiego zarysowuje się sylwetka Leni- 
na jako działacza społecznego, z ca- 
łym, tak mu właściwym urokiem oso- 
je m 


P. siaerono>ow-Lenin i Stalin w nau- 
Mowie w 1912 r. 


W  rzeczywisłości bowiem Lenin 
łączył w sobie w sposób harmonijny 
wewnętrzną siłę duchową geniusza Z 
zewnętrznymi, pełnymi dobroci rysa- 
mi twarzy Podkreślić nałeży, że in- 
tymny ton opowiadania, w jaki gdzie- 
niegdzie popadła Gorkij, nie umniej- 
sza wielkości oblicza tego wspania- 
łego człowieku, lecz przeciwnie czynt 
je nam jeszcze droższym i bliższym 
„Krępy, mocny, o czaszce Sokratesa i 
o, adu się, wszystkowidzących oczach, 
często przybierał dziwną i nieco ko- 
miczną pozę, gdy oedrzuciwszy głowę 
do tyłu i skłoniwszy ją ku plecom, 
wsuwtł dłonie pod pachy kamizelki. 
W posie tej było coś niezwykle mi- 
łego, a on cały w takiej chwili p:o- 
mienia? radością, niby wielkie dziec- 
ko podłego świata — wspaniały czło- 
wiek, który oddawał się w ofierze 
wrogości it nienawiści, gwoli urzeczy- 
wistnienia dzieła miłości". 

W poemacie „Lenin' Mujakowski 
matuje w calej wielkości sylwellę 
Lenina i uwiecznia drogę jego życia. 
Utwór ten napisał poeta pod bezro- 
średnim wrażeniem Śmierci Lljicza. Ma- 
jakowski przeżywuł ciężko razem z 
całym narodzm radzieckim stratę któ- 
ra poniosia ludzkość, W poemacie „L?- 
nin oddany jest z wielką siłą wyrazu 
ból narodu i jego wola kontynuowania 
dzieła Lenina. Majakowski przedsta- 
wia w tym utworze koleje życia Leni- 
na. 

Epizody z życia Lenina — rewolu- 
cjonisty, to zarazem etapy historycz- 
nego romwoju calego narodu. Pierwsze 
rewolucyjne, robotnicze koła, pierw= 
sze kroki purtii, rewolucja 1905 r. 
emigracja i walka z reakcją, świato- 
wa, międzynaredowa wojna 1914 T., 
konierencja w Zimmerwaldzie, rewo- 
łucja socjalistyczna w październiku 
1917 T. wojna domowa i socjałistycz- 
ne budownictwo — oto „kroki Ilicza 
od zwycięstwa do zwycięstwa". Poe- 
mat „Lenin* kończy się sceną pogrze- 
bu Micza. Opis ten jest wstrząsający 
swym wyjątkowym patosem. Maja- 
kowski wykazuje, że Lenin żyje w 
świadorności milionów ludzi, którzy 
nadal wiodą jego dzieło. 

I dlatego słowa poematu tchną 
świeżością i opiymizmem, i wyrażają 
maksymalną żarliwość * przekona- 
nie. 

Minęły lata. Dzieło Lenina prowadzi 
nadal cały naród radziecki pod wo- 
dzą Stalna. Poeci, którzy opiówają 
osiągnięcia socjalizmu, zwracają się 
również myślą do ich inicjatora — 
Lenina. 

Obecnie wydany utwór poetycki N, 
Tichonowa „W owe dn", napisał 
poeta ku «czci piętnastej rocznicy 
śmierci licza. Szczere i przejmujące 
słowa tego utworu mówią o niezni- 
szczalności idei leninizmu i o twórczej 
sile nauki Lenina. Uczucia i myśli, 
które wyraził w swych wierszach Ti- 
chonow, nurtowały cały naród i 
wszystkich radzieckich pisarzy. 

Wyrażają je w swoich  uiworach: 
W. Prokoffiew („Trzy pokolenia", M. 
Aliger („Nasz Lenin. N. Zarian („Le- 
nin"), S. Wurgun („Słowo”, „Deleant- 
ka"), S. Stalski („Dagestan*”), znaidu- 
jemy ie motywy w rosyjskiej pieśni 
ludowej „Doroszeńka” i w ukraińskiej 
pieśni „Sokoły". Te człowiek, który 
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wcielił w siebie mądrość, siłę i wolę 
ludu — oto odpowiedź ludowej poezji 
na pytanie o źródło siły Lenina. 

Lud stworzył o nim wiele ariystycz- 
nych pieśni. Najpiękniejsza z nich to 
dumka o szczęśliwym życiu. Bo Lenin 
to twórca ludzkiego szczęścia, który 
zrealizował wielowiekowie marzenia 
i takim go lud widzi, opiewając jego 
rosłać w literaturze radzieckiej. Dla- 
lego utwery o Leninie są zarazem o- 
powieścią o losie całego narodu, o jego 
zwycięstwach i drodze ku wolności. 


Imiona Lenina i Stalina są z sobą w 
Kteraturze radzieckiej nierozłącznie 
związane, ponieważ pracę Lenina pod- 
jał Stalin, złożywszy u grobu llicza 
historyczną na to przysięgę. Stąd za- 
pewne płynie tak niezachwiana wiara 
l''du radzieckiego w swoją przepiękną 
przyszłość. l 

Na większą uwagę zasługują nie- 
ł'óre rozdziały pism. A. Tołstoja „Wę- 
crówka po męce* i „Cheb“, gdzie 
cutor mówi o Len*nie į Stalinie. Jako 
gorący patriota poświęcił Tołstoj naj- 


znakomitszym postaciom obecnych 
czasów  najcieplejsze i najbardziej 
wruszające stronnice, Aulor przed- 


s'rwia bohaterów w momentach ich 
n-silonej działalności na tle gigan- 
trcznych, historycznych wydarzeń. 
C'ównym tematem powieści „Chleb* 
jest działalność Lenna i Sta'ina w 
czasie obrony Stalingradu, gdzie roz- 
s zygały się wówczas losy rewolucji 
Tołstoj korzystał w czasie pisania tej 
powieści z licznych dokumentów hi- 
s'orycznych z okresu wojny domowej, 
Obecnie wzrosło jeszcze zainteresowu- 
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nie wydarzeniami, opisanymi w tei 
książce Tołstoja, ponieważ Stalingrad 
$iał się w czasie Wielkiej Wojny Oj- 
czyźnianej miejscem gigantycznej, nie 
notowanej w historii bitwy, która była 
punktem wyjściowym ofenzywy prze- 
ciwko faszystowskim Niemcom i sta- 
nowiła przełom w przebiegu drugiej 
wojny światowej. 

Radziecka dramaturgia obfituje w 
szereg sztuk o Leninie, które weszły 
już w żelazny repertuar teatralny 
( Człowiek ze strzelba" N. Pogodina, 
„Prawda” A. Kornejczuka, „Nad brze- 
giem Newy* K. Trenewa). 

Wiele wierszy i opowiadań o Leni- 
nie napisano w latach Wielkiej Woj- 
ny Ojczyźnianej (W. Tichonow „Sztan- 
dar Lenina", M. Rylski „Lenin wśród 
nas", Szczypaczew „Domek'*, Marszak 
„Podczas dni Lenina" i innej, 

„Niechaj wam doda blasku chwały 
sztandar wielkiego Lenina” — mówił 
Stalin do Armii Czerwonej na Czer- 
wonym Placu podczas woiny 7 listo- 
pada 1941 r. Toteż naród walczący, 
pod sztandarami swych nauczycieli, 
Lenina i Stalina, osiągnął wielkie 
zwycięstwo, będąc uzbrojonym w ich 
idee i w ich niezłomną wolę. „Mimo 
grozy jaśniało nam słońce wolności, 
bo Lenin nam wskazał drogę, a Stalin 
wychował nas w wierności dła naro- 
du i tchnął w nas wolę pracy i boha- 
terskich czynów". 

W uroczy stych słowach radzieckie- 
go hymnu państwowego wvrażcna jest 
porywająca siła idei Lenina—Stalina. 


Przekład z rosyjskiego 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


STANISŁAW WIRECKI 


ŚLEPE TORY 


{obraz sceniczny w 1 odsłonie — rzecz 
dzieje się współcześnie) 

GROM — dowódca grupy N.S. Z. 
STRZAŁA — plutonowy 
GACEK — st. szeregowiec 
MARTYSIAK — gospodarz wiejski 
WARTOWNIK 
ŻOŁNIERZ I wracający z wypadu 
ŻOŁNIERZ II r à " 


ŻOŁNIERZE — czł. grupy Groma. 
Scena przedstawia obóz w lesie. W 
głębi wejście do bunkra. Po prawej 
stronie nam:ot, pod mm stoł'k z mr- 
szyną do pisania. Po lewej stoi na 
warcie żołnierz z karabinem. Z bun- 
kra wychodzi GROM fw mundurze 
porucznika wojsk polskich, lat oko- 
io 30). > 
GROM ' fdo żołnierza) Nie widać ich 
jeszcze? z 
ŻOŁNIERZ: Nie. panie komendancie. 
GROM: (woła) Gacek! 
GACEK: (wychodzi z za drzewa) Na 
rozkaz panie komendancie. 
GROM: Gacek, weźmiecie dwóch lu- 
dzi i pójdziecie w kierunku na Brzo- 
zową. Tylko nie pchajc'e się za- 
nadto łudziom w oczy. Podejdziecie 


ostrożnie do młyna i spatrolujecie 
szosę, 

GACEK: Tak jest, panie komendancie. 

GROM: Tak jest, tak jestl (zirytowu- 
ny) Jeszcze nie wiesz o co chodzi, 
a już byś leciał. 

GACEK: Tak jest... (urywa) 

GROM: Weźmiecie ze sobą 
Jak by tak, co nie daj Boże... 

GACEK: Niby względem pana pluto- 
nowego... 

GROM: Właśnie, Coś ich za długo nie 
widać, Już 4-ta. No już, jazda. 

GACEK: Tak jest, panie komendzncie. 
(Gacek wychodzi, Grom s:ada cięż- 
ko na pniaku przed namiotem i za- 
myśla się. Po chwili ——) 

GROM: Gacekł 

GACEK: (za sceną) Tak jest. 

GROM: A weźcie ze sobą opatrunki! 

GACEK: (wchodzi z dwoma żołnierza- 
mi) Ale, będziem może te mordy 
sobacze opatrywać (spluwa). 

GROM: Głupiście Gacek jak but. O 
naszych myślałem, 

GACEK: Chyba. 

GROM: No już, już idźcie. 
(Gacek i żołnierze z noszami wy- 
chodzą). 


nosze. 


GROM: (siada przy maszynie į zaczy- 
na pisać). 

WARTOWNIK: Stój, kto idzie! 

GŁOŚ: Swój. 

WARTOWNIK: Hasło. 

GŁOS: Anders, 

WARTOWNIK: Przechodź. 

(Wchodzi MARTYSIAK, w wiej- 
skiej kapocie, wysokie buty, ka- 
szkiet, twarz chytra i przebiegła). 

MARTYSIAK: Kłaniam się pięknie 
panu komendantowi. . 

GROM: Aa, Martysiak, jak się macie? 

MARTYSIAK: Dość ta, Bóg zapłać 
panu komendantowi. (nachyla się 
ku siedzącemu i mówi  zniżonyin 

głosem:) Jest co dla mnie? 

GROM: (robi ruch zniecierpliwienia) 
Dajcie mi spokój. Nie mam głowy 
teraz o tym myśleć! 

MARTYSIAK: No cóż to pan komen- 
dant taki markotny? Może jednsk 
coś się dla mnie znajdzie. Stary 
jestem, taki kawał drogi  przesze- 
dłem i mam z niczym wracać. Mo- 
że choć jeden kawałeczek... 

GROM: (kręci s'ę niespokojnie, nad- 
słuchuje, wreszcie siada zrezygno- 
wany na pieńku) No coś tam może 
się znajdzie, 
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MARTYSJAK: No widzi pan komen- 
dant. Grzeczne ładne interesik 
się zrob:. Czy to Masrtysiak oszu- 
kał kiedv kogo? 

GROM; No, no już tam wiem coś 
o waszej uczc'wości, 

MARTYSIAK: Panie komendancie,. 
niech mnie piorun strzeli, jeślim 
was k'edv ocyganił Dobrze. uczci- 
wie płacę 

GROM: Płacisz połowę mniej, niż by 
wypadało, 

MARTYSTAK: Ano, jak! towar, taka 
płaca. Zresztą czy to ja się narzu- 
cam. Przecie pan komendant może 
każdemu 'nnemu sprzedać (zjadli- 
wie) choćby w m'eście.. Za takie 
piekne złoto zapłacą dobrze. He, he, 
piękne złoto, piękne! Na n'ejednym 


pierścionku jeszcze plamki czer- 
wone, zaschnięte, he, he, he. 
GROM: Przestań, ty stara  pijawko.- 


Chodź. (wchodza do bunkra). 

WARTOWNIK: (nuci) 

„Siedzą sobie chłopcy w lesie, 
Chłopcy młodzi z N. S. Z. 
Wiatr pytenie w pola nesie 
Co chce od nas P. P. R?” 
(nagle przerywa) Stój, kto idz'e? 

GŁOSY: Anders, 

WARTOWNIK: Przechodź. 

` (Wchodzą plut, STRZAŁA, st. 
reg. GACEK i 4 żołnierze). 

STRZAŁA: (do wariownika) Gdzie ko 
mendant? 

WARTOWNIK: W bunkrze p. plu- 
tonowy. 

GACEK: Dalej chłopcy, bierzcie te 
nosze. Chwała Bogu, że nie potrze- 
bne. Panie plutonowy, a'e pop: jem 
dziś, co? Nx pohybel demokracji! 

STRZAŁA: (nawpół rozumiejąc) Co? 

A, tak. 
(Zrzuca automat, odpina pas, sia- 
da na pieńku przed namiotem, Po 
scenie kręca się żołnierze, zabie- 
rają się do czyszczenia broni Z bun- 
kra wychodzi Grom i Martysiak. 

GROM: Strzała, no nareszcie. Już się 
o was bałem. No jakże tam — zro- 
bione? 

STRZAŁA: (staje na baczność) Panie 
komendancie, plutonowy Strzała 
melduje swoje przybycie. 

GROM: Rozkaz wykonany? 

STRZAŁA: Nie! 

GROM: Jakto, Strzała? (spostrzega 
stojącego obok Martysiaka) No sta- 
ry, idźcie już, a nie przychodźcie 
aż gdzie za tydzień, 

MARTYSIAK: Kłaniam się nisko pa- 
nu komendantowi, moje uszanowa- 
nie panu płutonowemu. 

GROM: (niecierpliwie) No idźcie już 
do diabła. (Martysiak wychodzi. 
Grom podchodzi do Strzały) No 
więc, co Stwza'a? Dlaczego nie wy- 
konaliście rozkazu? 

STRZAŁA: (milczy). 

GROM: Za siłna była obrona? 

STRZAŁA: Nie. Trzech ludzi. 

GROM: No więc co? Może spodzie- 
wali się? 

STRZAŁA: Nie sądzę. Jechali prosto- 
na nas. 

GROM: No więc co u staiego dia- 
bła? Zląkłeś się, czy ki licho? 
STRZAŁA: Nie zlakłem się. Nie pier- 

wsza moja robota. 

GROM: Strzała, do cholery, odpo- 
wiadaj po ludzku! Dlaczego nie wy- 
konaliście zadania? 


sze- 
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STRZAŁA: (waha się) Bo... 

GROM: No. prędzej, prędzej! 

STRZAŁA: (nagle zdecydowany) Bo 
to nie było zadanie! 

GROM: Oszalałeś? Jak ta? No więc 
co to było? 

STRZAŁA: Morderstwo! A 

GROM. Ha, ha, ha! Też mi się zna- 
laz} skrupułat! Morderstwo! Czło- 
wieku, czyś ty oszalał? Przecież 
przez blisko dwa łata wykonywa- 
łeś te same zadania i nic, aż raptem 
teraz doszedłeś do wniosku, że mor- 
dowałeś! Zawsze ci mówiłem, nie 
myśl za dużo. Ja za ciebie myślę, 
a za mrńe myślą ci, którzy nam 
wydają rozkazy, rozum esz?  Zre- 
sztą, co ja będę z tobą dyskutował. 
I tak jestem za łagodny, bo po pro- 
stu mam słabość do ciebie. Inny 
dowódca na pewno by się nie pa- 
tyczkował, tyłko kula w łeb, za 
niewykonan'e rozkazu i basta. 
(Grom chodzi zdenerwowany tam i 
napowrót, wreszcie kopie z wście- 
kłością pniak i zwraca się do Sirza- 
ły) Nia, nie moge tero zrozum eć. 
Na przykład na wojnie, czy w par- 
tyzansce, strzelał śmy do Niemców 
i nady nie przyszło nam na myśl, 
że mordujemy. Po prostu wykony- 
wai'śmy rozkaz. 

STRZAŁA: To było co innego. 

GROM: Jak to co innego? Słuchaj, 
albo ja zwariowałem, albo ty. Od- 

. powiedz mi, jesteś żołnierzem czy 
nie? 

STRZAŁA: Nie! 

GROM: Jak to?! 
przysięgę! 

STRZAŁA: (gorzko) Składałem! 

GROM: No więc? 

STRZAŁA: Nie, nie jestem żołnierzem! 
Jestem bandytą!! 

GROM: (chwyta za rewolwer) Strza- 
ła, opamiętaj się! Tyś chyba pijany! 

STRZAŁA: (śmieje się) Pijany? Nie, 
panie komendancie! Jestem trze- 
Źżwy jak nigdy. I jak nigdy dotąd 
widzę jasno wszystko, wasze pla- 
ny, waszą brudną robotę, wasze 
zbrodnie. Przejrzałem, Dotychczas 
byłem w ślepej ulicy. Nie widzia- 
łem innego wyjścia, jak to, które 
wyście mi wskazywali. O, wyście 
byli mądrzy, jak podstępnie i sza- 
tańsko mądrzy. Osaczyliście mne 
i tych wszystkich chłopców; otu- 
maniliście ich ob'etnicami, nie po- 
zwalaliście nam myśleć samodz.el- 
nie. Długo udawała się wam ta ro- 
bota. Ale dziś koniec, Dziś posta- 
nowiłem powiedzieć, co o was my- 
ślę. O was wszystk:ch i o tobie 
poruczn'ku Gromie, dowódco ban- 
dy morderców! 

GROM: fdo dwóch żołnierzy) Chłop- 
cy, brać go! z 

STRZAŁA: (pokazuje rewolwer} Precz 

ode mnie (żołnierze odsuwają się) 

(do Groma) Tak, teraz gdy masz 

usłyszeć kilka słów prawdy, chę- 

tnie byś mnie posłał na tamten 
świat. Boisz się, że ci powiem co 
myślę, ty... ty... 

GROM: (Skinieniem ręki odprawia żoł- 
nierzy Zostaje tylko wartownik). 
Słuchaj Strzała. Porozmawiajmy 
spokojnie. Odłóż broń. Przecież je- 
steśmy starzy towarzysze. (klepie 
go po ramieniu) No chłopie uspokój 
cię. Wygadaj co masz na sercu, ul- 
żyj sobie. 


Przecież składałeś 
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STRZAŁA: Nie mam ci nic do powie- 
dzenia. 

GROM: Słuchaj, wytłumacz mi co cię 
tak nagle przemieniło? Przecież d"- 
tychczas sam rwałeś się na takie 
roboty i byłeś zadowolony. 
STRZAŁA: (wolno, z wahaniem) 
Nie wiem... coś jakby mi w środku 
szepnęło, jakbym gdzieś przeczytał.., 
nie wiem. (kryje twarz w dłoniach). 

GROM: No stary, opanuj się, Zapom- 


nijmy o tamtej rozmowie. Powiedz 
mi jak to było? 
STRZAŁA: (przerywanym głosem) 


Wyszliśmy z lasu na drogę do Brzo- 
zowej. Ukryliśmy się przy starynı 
młynie, Była wtedy 2-ga. Miedlśmy 
jeszcze 15 min. czasu. Zapaliliśmy 
papierosy, ciepło było, wiesz takie 
jesienne ciepło, gdzieś z góry, a od 
ziemi już chłód, Nie nadjeżdźali. 
Nogi mi ścienpły i zmarzły, 20 po 
2-giej ukazali się na zakręcie, Je- 
chali furmanką. Trzech milicjantów 
i oni dwaj. Jedem młodszy, dru 
starszy. Rozmawiali wesoło, jedi 
coś, Nie epodziewa!i się. Wietr wiat 
w noszą stronę słyszałem jek mówi- 
li. — Polske odbudujemy, na pewno, 
świat na nas patrzy... Wycelowal:- 
śmy w nôch — liczyłem do trzech. 1 
wiedy jeden z nich popatrzył w 
moją stronę, Nic nie podejrzeweł — 
byliśmy dobrze ukryci. — Powis- 
dział „patrz jaki piękny stary młyn". 
Nie moglem — wtedy powinienem 
był strzelić — nie mogłem. Coś mi 
przysadło na rękach, na piersia: 1. 
Nagle zobaczyłem, tych wszyst- 


kich, których zabiłem!  Spuściłem 
automat — Chłopcy spojrzeli na 
mnie zdziwieni — To nie oni, po- 
wiedziałem. Potem, niby czekałam 
jeszcze na tamtych a potem wróci- 
| liśmy. 
GROM: Słuchaj Strzała, a może ty 


dla tego, że przy ostatnim podzia- 
le.. No wiesz z tą papierośn*cą..: 
Jak chcesz to mozę ci ją dać... 

STRZAŁA: (zrywa się) Przestań, prze- 
stań ty Judaszu, kupić byś mnie 
chciał za par enośnicę, Oh jacy wy 
jesteście podli. 

GROM: Strzała! 

STRZAŁA: Tak, podlil I ty, i twój Ga- 
cek i ten stary ie Martysiak, który 
kupuje od ciebie zrabowane złoto 
wszyscy ci mali i ci więksi i ci co 
siedzą całkiem wysoko! 

GROM: (z pozornym spokojem] Więc 
uważasz nas za bande rabusiów j 
morderców, tak? , 

STRZAŁA: Tak! I jeszcze gorzej! U- 
ważam was za zdrajców! 

GROM: Powoli, powoli. A czy nie 
dostrzegasz, że w tym co robimy 
jest pewna idea? 

STRZAŁA: Nie! i 

GROM: Więc pozwól, że ci ją wska- 
żę. Niemcy byli naszymi wrogami 
więc praliśmy ich ile sił, tak? 

STRZAŁA: Oczywiście. 

GROM: Rosjamie przegnali armię nie- 
miecką i nasi robotnicy i ohłobi 
dorwali się do władzy w  Polsre. 
Chamy chcą teraz w Polsce rządzić. 
Mieliśmy więc spokojnie patrzeć na 
to jak zalewa nas komunizm? Wal- 
czymy o 6eprawę słuszną. Walczy- 
my o zmiszczenie demokracji. Zapa- 
mietaj sobie: z diabłem, z Niemcem 
z kimkolwiek byle przeciwko Ro- 
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sji i przeciwko polskim demokra- 
tom. To jest potwór, który połknie 
mas jak szczupak płotkę, 

STRZAŁA: Jakto, Grom przecież ty 
chyba nie mówisz serio?  Połą- 
<czyłbyś się z Niemcami? Po tyłu 
strasznych krzywdach? Po tylu do- 
świadczenkach? 

GROM: (zmieszany) Ee, tylko tak pa- 
wiedziałem. 

STRZAŁA: Nie, ty nie powiedziałeś te- 
go tak tylko. Ty wiesz, że jeżeli bę- 
dziemy stali w pośrodku dwu wro- 
gich państw to zduszą nas jak wilk 
owcę, Nie możemy waiczyć z dwo- 
ma wrogami. Niemcy są wrogiem 
wupólnym naszym i Rosji, Przymie- 
rze z Rosją zabezpieczy nas przed 
mową agresją Njemiec! 

GROM: Klituś, bajduś — módi się za 
nami! s 


STRZAŁA: Słuchaj Grom. Ja się na 
polityce nie zmam bo mnie jej nikt 
nie uczył. Ale słuchaj, ja chcę mieć 
czyste ręce. Raz wreczcie wyjść z 
lezu, przestać się kryć, wrócić mie- 
dzy ludzi. Słuchaj mam 20 lat i nic 
mie umiem prócz celnggo cirzela- 
mia. Mam 20 lat i dwa razy tyte lu- 
dzi, wlasnych braci, na sumieniu. 
Chcę prasować. Pracować dla Pol- 
gki, nie zabijać! 

GROM: No więc? 

STOZAŁA: Zdecydowałem się — wy- 
stępuję z twojego oddziału. Wrócę 
domu. 

GROM: Idioto — nim przestąpisz 
próg już będziesz aresztowany, 

STRZAŁA: To trudno, Odriedzę swoje. 
Należy mi się kara. A potem za- 
cznę od nowa. 

GROM: No dość tych kawałów. Lu- 
bię żarty ale w maju. Zgłosisz się 
wieczór do raportu. 

STRZAŁA: Grom, ja nie żartuję! Od- 
chodzę naprawdę. 

GROM: (wyjmuje rewalwer) Odcho- 
dzisz? No to chyba do nieba! (strze- 
la, na odgłos strzału wpadają żoł- 
nierze). 

STRZAŁA: (chwieje się, przełamuje 
wpół, upada) Oh, Mamol 

G^CEK; Panie komendancie! 

GROM: Milczeć! 


A. LĄCHOWICZ 
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ŻOŁNIERZ I: Żyje jeszcze. 
ŻOŁNIERZ II: Tęgo dostał, 


GACEK: (podbiega do Strzały, pod- 
kłada mu ramię pod głowę) Panie 
plutonowy. Rany boskie, panie plu- 
tonowy! 

GROM: Plutonowy Strzała został roz- 
strzelany za niewykonanie rozkazu, 
bunt przeciwko władzy i planowa- 
mą dezercję. 

GACEK: O Rany, O Rany! 

ŻOŁNIERZ I: Pierońska służba, taki 
morowy chiop. 

ŻOŁNIERZ II: Buty ma fajne... 

ŻOŁNIERZ I: O ty draniu, jeszcze nie 
skonał a ty już... 

ŻOŁNIERZ II: Owa — co mi tam... 


STRZAŁA: (charcząc, pije wodę pada- 
waną przez Gacka) Gacek, idź i ty. 
Chłopcy — (siada nagle) Chłopcyi 
Idżce stąd — wracajcie do domu. 
Nie możecie tu zosiać! Tam na was 
czeka praca, chieb uczciwie zdoby- 
ty. Tam potrzeba waszych zak! 

GACEK: Panie plutonowy, panie plu- 

mowy! 

STRZAŁA: (przerywanym _gtosem, 
krziusząc się) Omamili nas, okłama- 
li, cćż wy wiecie — "proś chłopr- 
cy. Kazali się bić, biliście się, ka- 
zali strzelać —  etrzelaliście, Nie 


pytasiście do kogo, ani za co. Chło- 
pcy ratujcie się, jeszcze czas! 


— Co to, to nie! Mój głos oddam 
osobiście memu kandydatowi. 


GROM: Zatkać mu gębę. 

STRZAŁA: Nie panie komendancie, 
już mój głos nie ścichnóie ımrę a 
będziecie mnie słyszeć! Chłopcy! 
znacie mnie, tłukliśmy szwabów, po- 
tem też razem, Chłopcy, na moją 
śmierć przycięgam wam — nie my 
budujemy Polskę, ale tamci co eta- 
neli do wyścigu pracy! Ci co z kiło- 
fem, pługiem, cyrkiem, oodziemnie 
w upartym trudzie, mozolą się aby 
zgożować swoim  dzitedierm lepszą 
przyszłość. 

GACEK: Co mamy robić, pamie plu- 
tomo'wy, co robić? 

STRZAŁA: Wyjdźcie z lasu i wróćcie 
do swoich -damów Jeżeli będzie 
trzeba, poniesiecie eprawiedliwą ka- 
rę, która nas oczyści z krwi która 
przyschła na naszych rękach, 
Chłopcy, ta krew to krew Polaków!! 
(blednie, opada na ramiona Gacku) 
(po chwili z wysiłkiem) Jeszcze czas, 
zawróćcie, chłopcy, każdego. czło- 
wielka szkoda — chłcpcy — 

STRZAŁA: fco Groma) A ty, panie 
komermdamete patrz na moją śmierć 
i dzżyj. Bo pzzyjdzie dzień i godzi- 
na, w którym moja krew i krew ty- 
lu innych newirmych przez ciebie 
ina twój rokaz przelana, zaleje cie. 
I me uwiaiujecz się — krew... wszę- 
dzie krew..: widzę, lepka, oślizgła... 
tem zegarek, z ręki trupa  zdarty... 
zdejmce go, ciąży jak: kajdany... 
wizędzie oczy... nie  paźrzcie ra 
mnie.. nie patrzcie.: (coraz ciszej) 
jak stmaszmie, jek straszmie c'emno... 
Gacek, pamiętaj —  wróćciel Ga- 
cek... ciemmo mj.. (opada, kona): 

GACEK: (układa ciało Sirzaly, klęka 
zdejmuje czapkę, inni żołnierze idą 
za jego przykładem. Grom wymy- 
ka się) Wieczne odpoczywanie racz 
mu dać Panie. 

ŻOŁNIERZE: A światłość wiekuista 
niechaj mu świeci. 

GACEK: Nasz plutomowy... ee psia- 
krew! Chłopcy, słyszeliście co po- 

_ wiedział? 

ŻOŁNIERZE: Słyszeliśmy. 

GACEK: No? 

ŻOŁNIERZE: Wrócimył 


KONIEC. 


GOSPODARZ — TO JA... 


Obrazek z życia wsi współczesnej 
w 1 akcie. 
OSOBY: 
MACIEJ — gospodarz, lat 50; 
AGATA — jego żona, lat 45; 
ANDZIA — ich córka, lat 20; 
JÓZEF — „kupiec“, lat 30; * 
SZYMON — młody gospodarz, 1. 28; 
KELNERKA. 
{Izba w gospodzie w miasteczku. Z 
lewej wejście do kuchni, z prawej do 
dalszych ubikacji i na ulicę, Na środ- 
ku duży stół, dokoła ławy. Na stole 


talerze, szklanki nakrycie — po do= 
piero co zjedzonym śniadaniu). 


SCENA I. 


Maciej — Agata — Andzia — Józef, 

potem Kelnerka, 

MACIEJ (zaniedbany, wąsiska opusz= 
czone, czupryna w nieładzie, ubra- 
nie zniszczone — sapie, wyciera 
wąsy): No, to chwalić Boga, jużeś- 
my po śniadaniu... 

AGATA (również zaniedbana — „py= 
tlujący anioł* domowego ogniska 
—  zgryźliwie): O... Widzita go.. ja- 
ki to ucieszony, że się najadi. A za- 
robiłeś na to śniadanie?.. Konia se 
założył, batem po dnodze wywijał 
i tyle jego roboty... 

MACIET: (spluwa ze złością): Tfu, cie 
choroba... 


AGATA (jak wyżej): Pyskuj jeszcze 
pyskuj. Calutki Boży dzień — ni- 
komu do cłowa przyjść nie da ino 
me!e tym jęzorem i mele — zamiast 
jakiejść roboty się zabrać. . 

KELNERKA: (wchodzi — sprzata na- 
krycia). 

JÓZEF: (ubrany po miejsku, w oficera 
kach, z przesadną elegancją. Do 
kelnerki) Ile się należy? 

KELNERKA: Zaraz obliczę. (pisze nu 
kawałku papieru). 

MACIEJ: Co nasze było — to ja za- 

łacę. 

JÓZEF: Daicie spokój... 
was prosiłem. 

MACIEJ: Kiej to tak jakoś nie ład- 
nie... 


Przecież ja 
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AGATA: Widzisz go — jak: to deli 
katny, Zaraz mu we ładnie Jozet 


proil — Joze!r płaci. Po drugie — 
— toć to Andzi narzeczony — ma 
prawo... 


ANDZIA: fniechętniej Zostawcie. ma- 
mo 

KELNERKA: ‘podaje rachunek Józetn- 
wi/ Czterysta sześćdziesiąt złotych. 

JOZEF: (płacy 500 złotych, Proszę. Nie 
trzeba reszty. 

KELNERKA Dziękuję {odchodzi} 

AGATA: Alezcie też honorny Caie 
czterdzieści złotych jej dał Za dużo 
macie pieniędzy... 

JÓZEF: tnonszałancko) Nie martwcie 
się. Stac mnie... I na to — i na co 
innego... 

AGATA. Pewnie (wstaje — okrywa 
się chustąj, No ale na mnie czas... 
(Józet « Andzia wstają — Maciej 
zakręca prpierosaj Muszę się za- 
krzątnąć zeby te jaja 1 śmietanę 
sprzedać... (do Macieja) A ty. sta- 
ry tez załatwiaj z żytem, żeby põ- 
źno do domu nie wracać... /odciąga 
go na bok; Chodźże, pokrako, to ci 
powiem co i jak bo znowu ci się 
coś pokiełbasi.. (rozmawiają oboje 
na stronie) 

JÓZEF: (bierze Andzię za rękę) No i 
jak Andziu£ — pójdziemy :azem na 
rynek? — kupię ci coś ładnego. 

ANDZIA: fstara się delikatnie usunąć) 
Nie łakomam na ładności. Muszę 
mamie pomóc... 


JÓZEF: Już nie długo tego będzie. 
Pobierzemy się i będziemy w War- 
szawie mieszkali.. Na piętrze, trzy 
pokoje z kuchnią. Ubiorę cię, An- 
dziu, jak dumę Będziesz chodziła 
ze mną do teatrów do kawiarni, na 
dancingi... Dopiero ci się oczy o- 
tworzą 

ANDZIA: Mnie tam nie trzeba, ani 
kawiarni ani pokojów. ani nic, Bye 
tylko z tym którego kocham — ra- 
zem być — to mnie i jedna kiecka 
wystarczy za stroje, į kartofle z so- 
lą — za patrawy.. 

JÓZEF: turażony) Czuję, Andziu, że 
mi niechętna jesteś.. A przecież 
zgodziłaś się —- jesteśmy zaręcze- 
ni 

ANDZIA: Nie moja to wola, ale ma- 
my . I myślę że się jeszcze może 
rozmyślicie. (przekonywującoj Bo 
co ja dla was będę za żona? — 
Wam jakiejś pani z miasta trzeba. 
I to takiej co łubi wydawać, a nic 
nie robić, Ja się na takie życie nie 
nadam 

JÓZEF: (chełpliwie) A co? Może my- 
ślisz, że na mnie w mieście kakiety 
n:e lecą? — Niech tylko palcem ki- 
wnę.. 

ANDZIA: (obojętnie) No to kiwajcie 
sobie a mnie dajcie spokoj 

JÓZEF: (zarozumiale — nie zrozumiał) 
Oho Widzę moja Andzia zazdros- 
na co? 

ANDZIA: {usuwa Się gniewnie) Też... 
Głupstwa gadacie... 

MACIEJ: (na zakończenie mimicznej 
tyrudy zony) Tfu cie chornba.. 
AGATA: No. zbieraj się, Andzia — 

idziem... 

ANDZIA: Gotowam, mamo. 

AGATA: A ty stary — pamiętaj: tak 
rób 'ak ci gadałam... (odchodzi — 
Andzia za niq). 


ŚWIEILICA KRAKOWSKA 


JÓZEF: (elegancko) 
niom 
AGATA: O 


Dowidzenia pa- 


Toć się jeszcze przecie 
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z SCENA IV. 
Maciei — Szymon. 
SZYMON: (siadając koło Macieja) 


obaczym. Nie trza ceregieli.. (Wye 
chodzi z Andziqj. 


SCENA II. 
Maciej — Józef. 

JÓZEF: fsiadu — zapuła papierosał 
Wiecie. Macreju coś wasza Andzia 
nie bardzo mi rada. Kaprysi. krzy- 
wi się... 

MACIEJ: To tam nie moja rzecz ino 
Agaty. A że się krzywi — to nic. 
Jak jej Agata ze dwa trzy paski 
przyłoży to się wyprostuje... (siada 
obok) Powiedzcie mi lepiej, jak to 
„z tym moim żytem.. bo znowu mi 
stara całą drogę będzie jazzotała 

JÓZEF: Żyto -- mogę wziąć Ile dam, 
to ruż wam powiedziałem 

MACIEJ: (skrobie się w głowę) Ni- 
by, kapkę za mało... 

JÓZEF: Więcej nie będzie — jak tam 
sobie chcecie... 

MACIEJ: Toć wv tyle samo dajecie 
co i w „Spoiem'”, 

JÓZEF: (niby ovojętnie) To sprzedaj- 
cie w „Społem* — jak sobie chce- 
cie... 

MACIEJ: Pewnie, że bym aprzedał. 
Ino że stara kazała, żeby wam... 
JÓZEF: (podnosi sių) To już jak tam 

uważacie. 

MACIEJ: Bo żebvście tak dołożyii 
chociaż po setce? 

JÓZEF: (wkłaaa,4. czapkę) Nawet po 
złotówce nie dołożę — Nie mogę. 
Namyś!cie się — a ja się tymczasem 
po rynku przejdę i niedługo wró- 
cę.. (chce wyjść i w drzwiach spo- 
tyka się z wchodzącym Szymonem). 


„SCENA III. 
Maciej — Józef — Szymon. 


SZYMON: (przechodzi, jakby nie wi» 
dział Józeta) Dzień dobry, Macieju. 

JOZEF: Szymek. I ty na targu? 

SZYMON: (dosiatnio ubrany, wesoły 
— ogląda Józka — turonicznie) Patrz- 
cie, patrzcie... Elegancki, wyfioko- 
wany... Całkiem niepodobny do te- 
go łapciucha, jakim był, przed ewo- 
im szaberkiem na Zachodzie... 

JÓZEF: (nadrabia mina) No. nie wy- 
silaj się na dowcip. Masz może ży- 
to? 

SZYMON: (j. w) Bo co? 

JÓZEF: Mogę kupić 

SZYMON: Nie brachu... mojego ży- 
ta nie kupisz... 

JÓZEF: Takie drogie? 

SZYMON: Nie, Tylko — że ci nie 
sprzedam Myślisz, że nikt tu nie 
wie, że skupujesz żyto po to, aby 
takie cwaniaki, jak ty — mieli z 
czego „bimber“ pędzić? 

JÓZEF: (zły — ponuro) Poco skupuję 
— to moja rzecz. a ty się w moje 
sprawy nie mieszaj. I jeszcze ci Cc»Ś 
powiem: do Andzi się nie przysta- 
wiaj. 

SZYMON: (poważnie) Bo co? 

JÓZEF: Bo może ci się coś niedobre 
go wydarzyć... 

SZYMON: Nie strasz mnie bo ja 
wcale płochliwy nie jestem A An- 


dzie kocham — i prędzej ona moją 
będzie, jak twoją... 
JÓZEF: To jeszcze zobaczymy... 


(wściekły — wychodzi). 


Patrzcie Macieju, 


jakiego ten pu- 
fon ważnego robi... 


MACIEJ: (ma. ha obojętnie ręką) E, 
co mr tam.. 
SZYMON: (patrzy na niego badawe 


czo} Coście taki markotny? 

MACIEJ: (niechętnie) Niby z czego 
mam się cieszyć? — tak mj to do- 
brze... 

SZYMON: Czekajcie, piwa się nani- 
jem... (woła w kulisę) Hej, panien- 
ko... 

KELNERKA (wchodzi) Słucham. 

SZYMON: Piwo j dwie szklanki... 

KELNERKA: W tej chwili... (wycho= 
dzi]. 

SZYMON: (obserwując Macieja) No, 
no... Coś mi nie tęgo wyglądacie... 
Wąsiska wam opadły... zmizernie.i- 
ście... Coś was mocno gnęb:... 

"MACIEJ: Pewnie, że gnębi. I nie je- 
dno.. A już najgorzej to tła mc a 
stara., Powiadam ci od świtu, w ca- 
tym domu pełno jej jazgotania... Ra- 
dy nijakiej na ną nie ma... 

SZYMON: Bo to prawda. Na wszyst- 


ko jest rada — nawet na babę.. A 
wasza nie jest taka zła. — Ino — 
wy, Macicju — ciapa jesteście, 
MACIEJ: (gniewnie) Cóżeś powie- 
dział?... 
SZYMON: Nie gniewajcie się, a'e 


tak jest. Twardej ręki nie macie: 
popuściliście kobiecie — i ona jest 
u was gospodarzem, nie wy. 

MACIEJ: Iii, gadasz... Gospodarzem — 
to ja byłem i jestem, ino że moja 
stara rządzi, nie ja... 

KELNERKA. (wnosi piwo, szklanki, u- 
stawia na stole — odchodzi), 


SZYMON: (nalewając) Znam waszą 
żonę i wiem, że nie lekkie z ną 
macie życie. Ona i nu mnie też 
krzywo patrzy, że niby to ja do An- 
dzi... Tego spekulanta Józka na z:%- 
cia sobie upatrzy a... (bierze szklan- 
kę) No napijta sie.. (pije). 


MACIEJ: (bierze szklankę) A niech 
tam.. (pije). 

SZYMON: Wiecie — młody jestem, 
aie tak jak wy — to bym się me 
dał... 


MACIEJ: (pobłażliwie) I co byś zro- 
bił? .. 

SZYMON: (pewnie) Co? — huknął- 
bym pięścią w stół i na swoim po- 
stawił... 

MACIEJ: (bez przekonania) Aha... Ja 
— pięścią w stół a ona mme ko- 
pyścią w łeb... Wolę nie ryzykować. 

SZYMON: Ja bym tam zaryzykował... 
Zaraz by u was inaczej było: i po- 
rządek by był i przyodziewek do- 
statni i wszystko... 

MACIEJ: A pewnie — miałbym przy- 
odziewek — nie wiem za CO.. 
SZYMON: (zniecierpliwiony) E tam, 
gadacie... Ziemi u was więcej jak 
u nas — a przecież ojca, chwalić 
Boga. na wszystko stać. | Stasśka 
do szkoły rzem:eślniczej posyła : 
Zośka do powszechniaka chodzi.. A 
wasz Walek? — chłopak dziesięć 


lat a za gęsiami lata. zamiast się 
Uczyć... 
MACIEJ: Walka to bym posyłał do 


szkoły. ino stara nie daje i do robo- 


ty gna. 
4 
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SZYMON: No widzicie. I co z niego 
wyrośnie? ani drukowanego prze- 
czytać, aai napisać nic.. Jeszcze 
pzzecie macie. i Jaśka. i Bronkę i 
Eele — a tylko jedna Andzia jako 

wo czytać i pisać umie... 

MACIEJ: Wy wiecie jedno — Ja 
wiem drugie... Ciężko jest... Cztery 
mongi odłogiem leży, bo zarowione... 
Nie ma u nas pieniędzy na książki 
i na uczenie. Mało to u mnie gąb 
do wyżywienia? Policz tylko: ja, 
moja stara, Jaśka z. mężem, hezro- 
botnym mechanikiem, ca to nieda- 
wno z Anglii wrócił, Bronek z żo- 
ną, a Hela? a Jędrek? a Stasia? — 
i to ten Walek? Co tu gadać jak 
się nie wie... 

SZYMON: Toteż widzę, że tak u was 
jest, jak powiedziałem: babska ga- 
snmodarka.. (Maciej robi gest znie- 
cierpliwienia) Nie macie się czego 
ż.ić.. Toć ja — po sąsiedzku, przez 
życzliwość... Widzicie, teraz nigdzie 
dobrze nie jest — i w mieście we 
fabrykach i ram chłopom na: wci... 
A kto temu winiem? 
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MACIEJ: (z przekonaniem) Wiadomo 
kto: rząd. 

SZYMON: (zerwał się, przeszedł pa= 
rę kroków) Nie gniewajcie się Ma- 
cieju, ale wam powiem, żeście głu- 
pie 

MACIEJ: (flegmatycznie) 
głupi — ale tak jest... 


Głupi, nie 


SZYMON: fzapala się, siada) Zaraz, 
pomalutku, a dojdziemy do ładu... 
Ciągnęła się u nas wojna przez 


sześć lat? 

MACIEJ: Co się miała nie ciągnąć? 
— ciągnęła... 

SZYMON: Dusił nas przez te sześć lat 
szwab, czy nie dusił? 

MACIEJ: A no — dusił... 

SZYMON: I co po tej wojnie zosta- 
ło? — ponisz: zone, poburzone, po- 
palone wszystko... A co lepsze by- 
ło — nie wywoziły szkopy: od nas?.., 

MACIEJ: Oj wywoziły, juchy, wywo- 
ziły... 

SZYMON: Widzicie... A czy wasze 
gospodamstwo takie eamo teraz jest, 
jak przed wojnę było? 


(Ciąg dalszy nastąpi)- 


Prosimy was ludzie 
Ludowa melodia weselna na 3 głosy. Opracował H. OBUCHOWICZ. 
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JÓZEF SWATOŃ 


MUZYKA W TEATRZE 


Muzyka w teatrze ma niepoślednie 
znaczenie i od charakteru oraz ro- 
dzaju przedstawienia zależy jej rola 
i doniosłość. W przedstawieniu ope- 
rowym, dramacie muzycznym, w ba- 
lecie. pantominie ma ona rolę pierw- 
szorzędną: tonami, harmonią dźwię- 
ków, barwną paletą instrumentalną, 
imitacją głosów (kontrapunktem) ryt- 
mem . tempem odtwarza wszystko, co 
dzie e się na scenie. Śpiewacy, soliś- 
ci. chóry, orkiestra symfoniczna i ze- 
spół baletowy wraz. z solistami, mają 
tu wele do powiedzenia, Uwerturą i 
antraktami międzyaktuwym: nastraja 
muzyka sluchacza-widza do: należyte- 
go wysluchania pierwszego czy ną- 
steonych aktów, jakoteż infermezzem 
pomiędzy jedną a drugą akeją na sce- 
nie. 

Również w operetce (komedi: mw 
zycze) i wodewilach rola muzyki w 
teatrze jest nie mniejsza, chociaż w, 
nich zawsze muzyki jest dużo mniej, 
am żeli w operze lub balecie. Muzyka 
o charakterze biyskotliwym, frywol- 
nym, swawolno-swobodnym, o wiel- 
kiej dozie melodyjności dodaje słu- 
chaczom skrzydeł do wzlofu w świat 
beztroski, w zapomnienie. 

Mniejsza i podrzędniejsza jest rola 
muzyki w dramacie, komedii, gdz:e 
występue w postaci t. zw. numeru 
muzycznego, jak solo przy wtósze ja- 
kiegoś instrumentu, lub. chóru, jako 
chór lub orkiestra wsze'ak ego rodza- 
ju, bedąc muzyką, ilustrującą nastrój, 
wtóru'ącą deklamacji w postac: zna- 
nej pieśni lub specjalnie skompono- 
wanej melodii. 

Muzyka służy teatrowi wszystkim: 
swoimi rodza'am: ansambiami od 
wielkich do najmniejszych zespołów 
trudno sobie wyobrazić znak mask. 
bez liry. Muzvka łączy się z żywym 
słowem. z poez*ą lub prozą, podkreśla 
jej znaczenie, dodaje jej siły i wyra- 
zu, bawi lub smuci. ilustrujac, ożywia 
barwne i stylowe dekoracje, powagę 
i aroteskowość podkreśla w rzeżbie, 
aw rytmie i tempie utrzymuje roztań- 
czone pary. ( 

Z powyższego wynika, że wartość _ 
muzyki w teatrze jest miezmiernej 
waqi i w rzeczyw stości w operach, 
dramatach muzvcznych, baletach, o- 
peretkach rzadziej już w wodewilach 
nie spotvka się ona z lekceważeniem, 
zwłaszcza, że nad nimi czuwa ucho, 
oko i pałeczka dyrygenta, odpowie- 
dz alneao «muzyka. 

Gorzej z muzvką t. zw. kopciusz- 
kem w dramacie, komedii, w słucho- 
wiskach (radio) i widowiskach ludo- 
wych, qdzie głos n by decydujący ma 
reżyser czesto mało umuzykalniony. 
Do wykonania przeznaczonej „roli 
muzyczne!" często są bram nawet w 
zawodowych teatrach pseudo-muzy- 
cy, o bardzo małym i kiepskim zaa- 
wansowaniw muzycznym (widocznie z 
oszczędnośc ) lub wreszcie dobrzy mu- 
zvcyv, którymi dyryguje zwłaszcza za 
kulisam: reżyser w własnej osobie, 
Który dosyć często niestety popełnia 
t- zw. zbrodnie muzyczne. Jak częsta 
melodia ara dø sasa, a wtór do lasa! 
Jak czesto na premierze muzycy ma- 
ją dopiero generalną próbęł 
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Jeśli nawet muzyka n.e jest na 
pierwszym planie, mus: być jednak 
muzyką prawdziwą. Nie może być ra- 
ma spróchniała, spaczoną, niedbale 
zb.tą przeróżnymi qwożdziami. Muzy- 
ka ilustrująca, muzyka wtórująca. czy 
do tańca, na scenie lub za kulisami, 
czy przed sceną. musi być sztuką, z 
prawdziwego zdarzenia To samo od- 
nosi se do muzyki ludowej. Nie moż- 
na psuć uroku przedstawienia. przez 
niedbalstwo reżvserów, dyrektorów 
lub oraanizatorów teatru. Ork:estra 
czy kane'a powinna grać starannie, 
nie fałszywie, co sie często zdarza. 


ZE || R 
ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Sylabówka 

Gdów, rynna, pagina,  karoca, 
mnich, liczba, Zulejka, ptaszę, pano- 
rama, wabił, paradoks. panika, piede- 
stał kałuża, koś, nirwana, legat, fu- 
jarka, szelest, Szczerbiec, zebra, ze- 
spół, gady, koniec. 

Z każedgo z powyższych wyrazów 
wybrać po dwie obok siebie stojące 
litery, a z ostatniego trzy litery, któ- 
Ie czytane koieino dadzą ludową 
przypowieść meteorologiczną na luty. 


Metamorfoza 
R (0) S A 
K A R P 


Jak rosę przeistoczyć w karpia? 


Przez zmianę coraz to innej litery 
w słowie, „rosa”, uzyskamy za każ- 
dym razem nowe słowo, by- wreszcie 
otrzymać wyraz „karp”, Każda litera 
może być tyiko raz zamieniana. 


Logogryf 

W rządki poziome wpisać wyrazy 
o podobnym znaczeniu: litery w dru- 
gm pionowym rzędzie oraz ostatnie 
dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: (1) rekrutuje 
się z paryskich mętów społecznych, 
2) największy jnstrument muzyczny, 
3) wcielenie zła, 4) koczujący Arabo- 
wie, 5) znak, wróżba, 6) pastwisko 
(zdrobniaie), 7) ulubieniec Wenery, 
8) znajdziesz w lesie, 9) stan psychi- 
czny uważany przez niektóre ludy za 
święty, 10) tkanina wzorzysta, prze- 
tykana złotem ı srebrem, 11) w prze- 
nośni: cel ofiar i poświęceń, 12) u- 
twór muzyczny * o charakterze smęt- 
nym i rzewny:n, 13) rozpowszechnia- 
nie wiedzy, 14) kwas w jęz. mart- 
wym (2=ć), 15) rzeczy zdziałane. 
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Nr 3 


W świetlicy Krakowskiego 


Okręgowego 
Związku Szachowego į Krakowskiego Klubu 
Szachistów przy ul. Basztowej 18 I p. odby- 
wają się obeonie równocześnie dwa turnieje 
szachowe, Jeden to finał mistrzostwa Klubu 


-Szachistów -a drugi te eliminacje, do dorocz- 


nych mistrzostw Krakowa. 

Poniżej podajemy partię rozegraną 23. I. 
1947 r. we finale K., K. Szach. pomiędzy 
misirzem Polski Śliwą, a b. mistrzem Kra- 


kowa Ciejką, który paitis tę (,staroindyj- 
ską'') rozegrał dosyć biernie. 
białe: Śliwa czarne: Ciejka 
1. d4 SŁE 

2. 58 d6 

3. Sc3 Sdz 

4. eń e5 

5. Gc4 he 

6. 6-6 cË 

7. a4 Ge? 

8. n3} SXe4 
9. SXel dS 

10. SXe5 dXc 
11. SXe4 Sf6 

12. SXfC+- GXf6 
13. Wel+- Ge6 
14. Ses 0-0 

15. b3 c5 

16. Ga3 cXd4 
17. GXf8 KXf8 
18. Hd3 KgB 
19. Wa-di Hc? 
20. f4 Wda 
21. We2 b6 

22. Wifi Hct 
23. f5 Gd5 

24. Sg4 Ggś 
25. Hg3 d3 

26. cXd ` GY.by 
27. hd Gi 

28. fê g6 

29. Se5 Kh? 
30. d4 Gd5 
31. h5 g5 

32. Hd3-r Kge 
33. Wc2 Ge3-+- 
34. Kh2 poddały 


Gdyby w 34 posunięciu białe zagrały Khi 
otrzymałyby mata hetmanem na h3!!. Rzecz 
prosta jednak, że nasz mistrz narodowy ta- 
kiego błędu nie popełnił, a wobec nieuni- 
knionej straty figury Ciejka poddał, 


KSIĄŻKI I WYDAWNICTWĄ 
NADESŁANE: 

A. E. Balicki — „Ku czci Kościusz- 
ki”, — Uwagi dotyczące przygotowa- 
nia uroczystości narodowych, — Wy- 
dawnictwo Głównego Komitetu Ko- 
ściuszkowskiego w Krakowie. Str. 15. 

„Pod sztandarem  wołności”. — 
Cpowiadan.a o Tadeuszu Kościusz- 
ce — I Barowa, H. M. Dobrowo:- 
ska, H. Mortkowicz-Olczakowa i 
Z. Turowska. — Rysunki: W. Bor- 
kowski. — Wydawnictwo Głównego 
Komitelu Kościuszkowskiego w Kra- 
kowie. Stron 94. 

Perearinus — „Miasta niemieckie 
dzisiaj”. — Wydawnictwo Zachod- 
nie. — Poznań 1946, Stron 100. 

Jerzy Pertek — „Pod polską ban- 
derą wojenną", — Wydawnictwo Za- 
chodnie. — Poznań 1946. Stron 45. 

Wojciech Bąk — „Piata ewange- 
lia“. — Wydawnictwo Wł. Bąka. — 


Łódż-Wrocław 1646. 
Roman Kołoniecki — „Elegie Zie- 
lonoświątecme". — Wydawnictwo 


Wł Baka. — Łodź-Wrocław 1946. 

J. Skarżyńska į M. Librachowa — 
„Jak chować dziecko”, — Wydawnic. 
two Chłopskiego Tow. Przyjaciół 
Dzieci. — Warszawa 1946. Stron 66. 

Walerian Batko — „W drziecińcu". 
Zbiór piosenek dla na'm!odszvch 
dzieci. — Nakłacem Chłopskiego Tc- 
warzystwa Przyjaciół Dzieci. — Skad 
główny — Instytut Wydawniczy „Na- 
sza Ksiegarnia". — Warszawa 1946. 
Stron 80. 

Wierszyki wybrane — dla dzieciń- 
ców. — Nakładem Cnłopskiego To- 
warzystwa Przy:acół Dzieci. — Wv- 
dał: Spółdzielczy Instytut Wydawn:- 
czy. — Warszawa-Łódź 1946. Str. 153. 


CELEM UNIKNIĘCIA PRZERWY 
W EOSTAWIE PISMA PROSIMY O 
REGULARNĄ WPŁATĘ PRENUME- 
RATY I CZYTELNE PODANIE A- 
DRESU. 


Prenumerata miesięczna. 
„Swietłicy Krakowskiej" 


wynosi zl, 19, kwartal 
zł. 55—. Konto P. K. O 
IV—4? ô. 


— Cóż się stało tej papudze? 
— Jej nic. Tylko mój mąż zmienił 
po wyborach przekonania polityczne. 
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